
* 4 0 . Warszawa, dnia (25 Września) 7 Października 1899 roku. Kok XLI.

Pismo Illustromane
PRENUMERATA WYNOSI:

w W arszawie: 7 p rzesy ł!ą  pocztową
k w a r ta ln ie  . . rs. 1 k w a r ta ln ie  , rs. h25 

Za odnoszenie do dom u półrocznie  . „ 2.50
kop. io .  roczn ie  . . ,  5.—

.ź L A ro s  I R e d a ln c y i  i  .A .ćL xxi.iaa.i.st2:si© yi:
W arszaw a, C h m ie ln a  2 6 .  — T e le fo n  1 0 6 .

W i k t o r  Q o m u l i c k i .

WYZWOLOIA.
XLarta z życia,.

(Dalszy ciąg).

S p r a w a  a tm o sfe ry ,  a  pośredn io  i ży c ia  o r ­
g an iczn eg o  n a  ks iężycu , n a jba rdz ie j  j ą  z a j ­
m o w a ła .  Z  d z iec in n ą  rad o śc ią  c h w y ta ła  
w szy s tk ie  h ip o tezy ,  przez śm ia ły ch  badaczów  
w yg łaszane ,  a  p o n iew aż  „chę tn ie  w ie rzy m y , 
czem u  w ie rzyć  p r a g n i e m y /  więc k a ż d e  p rz y ­
p u szczen ie  żyw otnośc i  n a szeg o  sa te l i ty  p rzed ­
s taw ia ło  się je j  pod po s tac ią  p e w n ik a  n a u k o ­
wego.

J e d n e g o  w ieczora, z a m k n ię ta  w  sw oim  p o ­
koju , do późnej go d z in y  c z y ta ’a  i pisała. N a ­
gle  z a isk rz y ły  się je j  oczy, b u c h n ę ły  n a  tw a rz  
p łomienie.. .  p o rw a ła  się od s to l ika  i b iegać  
zaczę ła  po pokoju .

—  Tak!., tak!..—p o w ta rz a ła  w  n a d z w y c z a j -  
n e m  podn iecen iu ,  t r ą c  czoło i k reś ląc  pa lcem  
w  pow ie trzu  z n ak i  z a g a d k o w e —nic t a m  n i e ­
m a  innego , j a k  w łaśn ie  to, o czem  zawsze 
m y ś la ła m  i m ów iłam !

W ie lk a  radość  ro zsad za ła  je j  p raw ie  piersi. 
U c z u ła  k o n ieczn ą  po trzebę  podzielenia je j  
z k im k o lw ie k —z p ie rw szym , k to  się pod  ręką  
znajdzie, a będzie  m ia ł  u sz y  do s łu c h a n ia  
i u m y s ł  zdo lny  j a k o  ta k o  j ą  zrozum ieć .

Bez n a m y s łu  o tw o rz y ła  drzwi, p rzeb ieg ła  
s a lon ik  i s ta n ę ła  przed  p ro g ie m  m ężow skim . 
T u  z a w a h a ła  się p rzez  chwilę...

D rzw i od p o ko ju  C ieńsk iego  b y ły  ty lk o  
p rz y m k n ię te .  P okó j ośw ieca ła  silnie d u ża  
la m p a  oraz  dw ie  świece, pa lące  się n a  ko-
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m in k u .  W o g ó le  zn a jd o w a ło  się ta m  znaczn ie  
w ięcej św ia tła ,  niż zw ykle .  M ożna  by ło  są ­
dzić, że g o sp o d arz  u ro c z y s to ść  j a k ą ś  o b c h o ­
dzi i gości p rz y jm u je  lu b  ich  się spodziewa.

A le  n ic  z resz tą  w ięcej za p rzypuszczen iem  
te rn  n ie  p rzem aw ia ło . N a  z w y k łe m  m ie jscu , 
p rzed  w ie lk iem  b iurem , siedział C ieński, p le ­
cam i do drzwi o b ró c o n y  i t a k  m o cn o  czem ś 
z a ję ty ,  że nad ch o d zące j  nie słyszał.

W a n d a  szybk iem  spo jrzen iem  ob ję ła  p o ­
kój. D o s trzeg ła  za p a lo n e  św iece  i m ęża  z a to ­
p ionego  w p racy ;  d o s trzeg ła  też szczegóły  
drobniejsze: n a  zielonem  su k n ie  b iu ra  ru lo n y  
z ło ty ch  m o n e t ,  a  n a  g łow ie  m ężow sk ie j — 
c zapkę  osobliwą.

B y ła  to  cza p k a  bez daszka , p o d o b n a  do 
ty c h ,  j a k ie  noszą  p e w n e  ro d za je  w o jsk a  fran- 
cuzkiego , i p rz y o z d o b io n a  w d o d a tk u  szerokim  
g a lo n e m  z ło tym .

W ła s n ą  m y ś lą  poch łon iona ,  obo ję tn ie  w s z y s t ­
ko  to  przy ję ła .

— N ie p rz e sz k a d za m ?  — s p y ta ła  w chodząc ,  
i za raz  ję ł a  m ów ić  dalej z pośp iechem  wiel- 
k im :

—  P o w in szu j  mi... W ie lk a ,  r a d o sn a  now i 
na! Z n a laz łam  now e p o tw ie rd z e n ie  m o je j  
idei...

C ieński odw róc ił  się od b iu rka .  T w a rz  j e ­
go  b y ła  blada, oczy  ro z w a r te  szeroko, czoło 
g roźn ie  n am arszczo n e .  W b r e w  zw yczajow i,  
nie  podniósł się z m ie jsca ,  lecz ro z p a r ty  w fo­
telu , z w y d ę te m i  w ynioś le  w a rg a m i ,  w p a t r y ­
w ał się w  żonę w  m ilczeniu.

J e j  p rz y ję c ie  to  nie zraziło.
— W y o b ra ź  sobie — m ów iła  p ręd k o  — na  

pó łnocy  „M orza  C h m u r . . .” wiesz, tego , co 
z „M orzem  B u rz ” g ra n ic z y  i zk ąd  w sp a n ia ły  
„ T y h o ” się w y n u rza . . .  te  w ielk ie , ta jem n icze ,  
szaro-z ie lonaw e p łaszczyzny .. .  t e  p łaszczyzny , 
w k tó ry c h  j a  zaw sze  ru c h  dostrzega łam .. .  
ru c h  d z iw ny ,  d rżący , falisty...

Z a t r z y m a ła  się, s t ro p io n a  coko lw iek  m il­
czen iem  i szczegó lną  m in ą  C ieńsk iego . A le  
o t rz ą sn ę ła  się n a ty c h m ia s t  z tego  u czuc ia  
i c iągnę ła  z w ięk szy m  jeszcze  pośpiechem :
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R ęk o p isó w  m niejszych R edakcya au to ro m  nie zw raca.

— O tóż  te  p łaszczyzny .. .  nie s ą - j a k  z a w ­
sze do w o d z i łam — an i p u s ty n ia m i  piaszczyste- 
m i n a k s z ta ł t  naszej S ah a ry . . .  an i  zaspam i, 
u tw o rzo n em i z w y p a lo n e j  i ro zk ruszone j  la w y  
w u lkan iczne j ,  lecz — o lb rzym ią ,  choć  nizko- 
p ie n n ą  puszczą, k o ły szącą  się n a  w ie trze  
i zaw sze  zieloną. D ow iód ł tego  W aren . . .  W a ­
re n  de L a  R ue , k tó re g o  p o g lą d y  n a  a t m o ­
sferę k s ię ż y c o w ą  zg ad za ją  się z m ojem i i są 
ich  n ą u k o w e m  po tw ie rd zen iem . Z resz tą ,  ju ż  
Kepler...

Z a t r z y m a ła  się, t a k  j ą  zdziwił i p raw ie  
przeraził  w y raz  tw a rz y  m ężow sk ie j.

A  j e d n a k  t a  tw a rz  n ie  m ia ła  w  sobie n ic  
p rz e raża jąceg o ,  i w w idzu  o b o ję tn y m  m o g ła  
b y ła  w zbudzić  racze j wesołość, niż trw ogę . 
C ieński, z m a rse m  m a je s ta ty c z n y m  n a  d ro b ­
nej, dziecięcej tw a rz y ,  ze szczup łą  postac ią ,  
rozłożoną bu ń czu czn ie  n a  sze rok im  fotelu, 
z rę k o m a  w sp a r te m i  n a  p o ręczach ,  w y g ląd a ł  
j a k  król... z o p e re tk i  Offenbacha.

A le  W a n d ę  p rze raz i ł  w łaśn ie  ów  kom izm , 
k tó rego  n ig d y  d o tą d  w m ężu  n ie  d o s t rz e g a ­
ła — ko m izm  chorob liw y , o d b i ja ją c y  ja s k ra w o  
od je g o  usposob ien ia ,  w k tó ry m  nie  było  ani 
t rochę  m łodzieńczej wesołości i p u s to ty .

C ieński p rz e c h y lo n y  w ty ł ,  z w y su n ię tą  
d o lną  w arg ą ,  m ie rzy ł  d ługo  w zrok iem  sto jącą  
p rzed  n im  żonę, i milczał.

W reszc ie  w c isn ą ł  g łęboko  b inok le  w a rk a d ę  
o czną  i rzekł:

— T o  t r w a  ju ż  za  d ługo . T o  sk o ń czy ć  się 
m usi nareszcie. T o  boli, d rażn i  i obraża.

P rz e c h y l i ł  się bardzie j  j e sz c z e  w  ty ł ,  jakby ' 
chc ia ł  j a k  n a jd a le j  o d su n ą ć  się od Wandy-...

K to  p a n i  je s te ś  — sp y ta ł  z w yn ios łem  
s z y d e rs tw e m  —że ośm ielasz  się p rz e m a w ia ć  do 
m n ie  poufale , i n ie  u p o w a ż n io n a  do te g o  p rze ­
ry w a sz  m i proces  m yślow y?

P rz e ra ż e n ie  W a n d y  wzrosło. T k n ę ła  j ą  
m yśl, że C ieńsk i c h o ry  i i e  j e j  w  n a p a d z ie  
g o rą c z k i  n ie  poznaje...

(Dalszy ciąg nastąpi}.
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Kwestye wychowawcze.
W Towarzystwie hygieniczaem zgromadziła 

się w dniu 23 z. m. pokaźna ilość słuchaczy, 
których ściągnął tam zapowiedziany odczyt 
dr. Nussbauma. Był ów odczyt w wydziale 
hygieny dziecięcej istotną treścią posiedzenia, 
a jakkolwiek omawiana w nim kwestya nie 
należy bynajmniej do nowych, za to liczy 
się z pewnością do najpopularniejszych ze 
względu na swoją wyjątkową doniosłość, 
a przedewszystkiem nagłość.

Do odczytu powrócimy niebawem; w tej 
chwili wypadnie nam nadmienić, że posie­
dzenie rozpoczęto sprawozdaniem z czynno­
ści komitetu, zajmującego się urządzaniem 
zabaw dla dzieci w ogrodzie przy ulicy Agry- 
koli, przyczem wyrażono nadzieję uzyskania 
zezwolenia władzy właściwej na zorganizowa­
nie zabaw podobnych i w Ogrodzie Saskim 
także. Nadmienił sprawozdawca ks. Grajew­
ski, że wyasygnowany pierwotny na ten cel 
fundusz, wynoszący 450 rs. okazał się niedo­
statecznym, i że dodano jeszcze rs. 500.

Ponieważ wogóle w sprawie zabawiania 
dzieci jesteśmy nowicyuszami, więc wydele­
gowano zagranicę kilka osób dla obeznania 
się z tem, co na Zachodzie, a zwłaszcza na 
Skandynawskiej północy dokonano w tej 
sprawie. Jest zatem nadzieja, że po powrocie 
tych delegacyj potrafimy racyonalniej niż do­
tąd zabawiać nasze dzieci, i że z czasem wy­
najdziemy tego rodzaju kamień filozoficzny, 
przy pomocy którego dzieci ubogich rodzi­
ców będą mogły tyleż czasu poświęcać zaba­
wie, co dzieci bogatych i zamożnych. Zanim 
jednak nastanie ta godzina pożądana, niechaj 
nam wolno będzie raz jeszcze wyrazić po­
wątpiewanie nasze co do konieczności obmy­
ślania zabaw dla dziecka wszelkiego stopnia 
zamożności, a przedewszystkiem dla tych nie­
szczęśliwych, których zdrowie, światło i po­
danie ręki pomocy w walce życiowej powunno 
nam bardziej leżeć na sercu, aniżeli ich przy­
puszczenie do udziału w rozkoszach życia.

Dobre przed pięknem — użyteczne przed 
przyjemnem. Nie możemy spuszczać z uwa­
gi, że zabawa nie jest treścią, a zaledwie 
przyprawą życia, i że są całe setki tysięcy 
istot ludzkich skazanych na programowa wy­
kreślenie z życia tej przyprawy, których dla 
tego jednego względu, za odsądzonych czy 
wydziedziczonych uważać się nie godzi. Jed- 
nem słowmm więcej troski o sanatorya dla 
dzieci tuberkulicznych, jak  o zabawę dla dzieci 
zdrowych, a gdyby się ktoś upierać chciał 
przytem, że można jednocześnie troszczyć się
0 jedno i o drugie, to go zapytajmy z miej­
sca, jak  też postępuje naprzód to pierwsze 
dzieło — niby ta sprawa sanatory um — wiele 
już mamy zebranych pieniędzy gotowych, 
wiele nam jeszcze brak do sumy oznaczonej,
1 kiedy mniej więcej ten brak dopełnionym 
być może.

A teraz powróćmy do odczytu dr. Nuss­
bauma.

Powiedzieliśmy już we wTstępie, że niema 
w tym odczycie rzeczy nowych, ale przyznać

nam wypadnie, że prelegent pod prawdę 
uznawaną powszechnie daje fundament nau­
kowy—że ją przez to w umysłach ludzkich 
utwierdza i wzmacnia, tlómacząc przytem 
wcale niedwuznacznie, czem zagraża pomi­
janie jej czy ignorowanie w sprawie wycho­
wania. Dochowaliśmy się pokolenia wątłego 
i nerwowego, to fakt nie podlegający zaprze­
czeniu, a gospodarujemy się z zasobem jego 
sił fizycznych, tak jakbyśm y z generacyą na­
wet silnych i zdrowych nerwowo, obchodzić 
się nie powinni. Dr. Nussbaum widzi grani­
ce dla pracy dziecka naruszone u nas dotkli 
wie; uważa że te granice przekraczamy 
w okresie dniowym, zapożyczając się dla nauki 
dziecka u pory nocnej, którą przyroda chciała 
mieć niewątpliwie porą wypoczynku dla wszel­
kiego stworzenia. Po wskazaniach danych 
przez tę pierwszą mistrzynię, przyszła religia 
i ta  po sześciu dniach pracy chciała mieć dzień 
siódmy dniem wytchnienia i źródłem restauro­
wania sił zużytych człowieka. I tego ostrzeże­
nia nieposzanowaliśmy jak należy, a okres pracy 
tygodniowej nadużytym jest równie jak  okres 
dzienny. W Niedzielę odrabia swoje szkolne 
zajęcia dziecko nasze i mozoli się nad niemi 
niemniej gorliwne jak  w dzień powszedni. 
Baczmyż przynajmniej, ostrzega dr. Nussba­
um, abyśmy w okresie rocznym, inaczej mó­
wiąc w tej tak nazywanej porze wakacyjnej, 
więcej mieli pamięci na konieczność przywró­
cenia równowagi starganemu przez dziesięcio­
miesięczną natężoną pracę, organizmowi mło­
demu.

Są to niewątpliwie wskazania pedagogiczne, 
ewangelicznej, rzec można, ważności, ale 
praktyka życia mimo naszego dla tych prawd 
uznania, zaprzecza im na każdym kroku. Nie 
my sami wreszcie jedni jesteśmy winowajca­
mi w tej sprawie. Zachód cały nawołuje 
wielkim głosem o odrzucenie z programów 
szkolnych wszystkiego, co stanowi niezwiąza- 
ny bezpośrednio z istotnym rozwojem dziec­
ka, balast naukowy, a francuzcy pedagogowie 
i publicyści formalną krucyatę podnieśli prze­
ciw nauce w gimnazyach i liceach języków 
zmarłych, które za główny zaró^ bezpożyte- 
cznego przeciążenia uważają. Co do nas, mi­
mo że uważać się musimy za wykarmionych 
na starożytności od wielu, wielu pokoleń — 
mimo żeśmy sobie na wzorach klasycznych 
kształcili mowę, a zwrotami Cycerońskimi 
nawTykli się posiłkować, niby własnymi, ro­
dzinnymi, godnem jest zaznaczenia, że i nam 
już dzisiaj języki zmarłe stawać się zaczyna­
ją  wyrzutem sumienia prawdziw'ym, i że 
pierwTsi z upragnieniem ujrzelibyśmy prze­
prowadzoną w  tym  duchu reformę szkolną.

Nie zbywa też i u nas na głosach ostrze­
gających, i oto wypadnie nam przytoczyć 
zapatrywania na tę sprawę „Posła Prawdy,“ 
któremi się on dzieli z czytelnikami s w t o -  

imi:
„Jest to dla mnie zawsze przedmiotem wiel­

kiego zdziwienia, czemu ludzie rozumni poj­
mują, iż np. z drzewa nie można zrobić stru­
ny skrzypcowej, a z metalu gąbki, a zara­
zem mniemają, że z człowieka można przez 
odpowiednią tresurę zrobić co się podoba. 
Pomijając wszelkie właściwości przyrodzone, 
rozkazujemy schematycznie: „ty będziesz się 
uczył przez osiem lat języków starożytnych— 
ty  algebry — ty  mechaniki” i t. d. Rzeczy­

wiście organizm ludzki nawet w najuboższej 
swej postaci, jest ustrojem tak bogatym, że 
z niego zawsze wydobędziemy bodaj maleń­
ką zdolność pożądaną. Źrebakowi nie wku­
jem y ani jednej deklinacyi łacińskiej, nato­
miast każdy chłopiec mniej lub więcej wy­
uczy się całej gramatyki. Ale czy warto 
i należy dokonywać tych gwałtownych ope- 
racyj, czy nie marnujemy przez nie olbrzy­
miej sumy stłumionych uzdolnień i ich owo­
ców?

„Jest to nietylko bezcelowe kaleczenie 
jednostek, ale je st to dobrowolne i marno­
trawne zubożanie się w ogólnych dorobkach 
kultury. Gdyby ludzkość od pierwszych chwil 
systematycznego kształcenia się, rozwijała 
istotne siły umysłowe każdego osobnika, do 
sięgłaby ona dziś tego punktu w postępie, do 
którego dojdzie może za dwadzieścia wieków. 
Najpowierzchowniejsza obserwacya wskaże 
nam, że człowiek z nadzwyczajną szybkością 
przyswaja sobie te wiadomości, do których 
posiada zdolność i czuje zrodzoną z niej sym- 
patyę. Pozwolę sobie tu przytoczyć przy­
kład z własnego doświadczenia. Nie odzna­
czałem się nigdy, .mówi „Poseł Praw dy” trw a­
łą i szczegółową pamięcią, a jej mocarze 
wzbudzali we mnie podziw. Mimo to, kiedy 
dla dogodzenia silnemu upodobaniu, czytałem 
wielkie i przepełnione drobiazgami dzieła 
ogrodnicze, chociaż one leżały daleko poza 
granicami głównych moich study ów, zapa­
miętałem łatwo ogromne massy nazw, tak ­
tów i spostrzeżeń, które dotychczas tkwią 
niezatarte w moim umyśle. Dlaczego? Bo 
mnie żywo zajmowały.

„Otóż zbadawszy upodobania młodzieży 
szkolnej, przekonamy się, że niezmiernie ma­
ła cząstka objawia je do języków starożyt­
nych. I to jest główny powód, dla którego 
chłopiec ucząc się przez osiem lat łaciny 
i greki nie zna ich dobrze po wyjściu z gim- 
nazyum. Co mu w głowę wbije dziś przy­
mus, to mu jutro wyważy z niej obojętność 
lub odraza.

„Nie lekceważę bynajmniej znajomości ję ­
zyków' starożytnych, oceniam należycie ich 
wielką rolę historyczną i znaczenie dla te­
raźniejszości, ale sądzę, że one powinny być 
przedmiotem studyów specyalnych, nigdy zaś 
częścią składową szkół powszechnych. Niech 
istnieją osobne dla nich zakłady—to w ystar­
czy. Jeżeli zaś jakiś uczony (naprzykład hi­
storyk) znajdzie się w potrzebie przyswoje­
nia sobie tych języków dla korzystania bez­
pośrednio ze źródeł, pozna je  w nieporówna­
nie krótszym czasie i z mniejszym nakładem 
pracy, niż gimnazista. A co do humanizmu 
płynącego z tej strony, porzućmy pusty fra­
zes.

Historya, biologia, fizyologia, psycholo­
gia, socyologia, historya literatury, dostarcza­
ją  więcej zasad i budzą wuęcej uczuć huma­
nitarnych, niż wszystkie gramatyki i slowmiki 
greckie i rzymskie. To są wystygłe wmlka- 
ny, skrzepłe lawy, kopalne pomniki i formy 
życia, które ogółu nie elektryzują. Szkoła 
może mieć na celu tylko: przygotowanie 
swych wychpwańców do osiągania szczęścia 
i wykrywnnia praw'dy. Drogi do szczęścia 
łacina z greką nie wskazują, a do wykrycia 
prawdy pomagają zaledwie w maleńkim za­
kresie badań szczególnych. Po co więc to
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brzemię kłaść od dzieciństwa na wątłe ram io­
n a  m łodych  pokoleń.”

Tyle „Poseł P ra w d y .” Pom ieściliśm y przed 
kilku miesiącami w „T ygodn iku“ głos obro­
n y  przeciw zdecydow anem u potępieniu  nauki 
języków  zm arłych; dziś tem  chętniej mieści­
m y  zapa tryw an ia  na  tę  sprawę szanownego 
pub licys ty  naszego, źe niem a w nich nam ię t­
nych  napaści i potępień, j e s t  owszem uznanie 
dla roli, j a k ą  odegrała n au k a  starożytności 
w naszym  cyw ilizacyjnym  rozwoju, a to o co 
w duchu postępu dopomina się „Poseł P ra w ­
d y ” dla dzisiejszych pokoleń, to w inni rodzi­
ce i w ychow aw cy, zdaniem naszem, rozw a­
żyć jak o  pełne treści wskazanie, dopom aga­
jące  do powzięcia decyzyi w niesłychanie 
t ru d n em  i skomplikowanem zadaniu pedago- 
gicznem naszych czasów.

R .

A U R E O L A .
Obrazek fantastyczny.

Z k o ch an k ą  młodą szedł poeta przez gaj 
zielony. Słały im woń brzozy, klony rozwi- 
te, kw itnące  lipy — słały im szum y drzewa 
i krzew y leśne— zorza wieczorna słała im b la­
ski różane.

Szli w prom ieniach miłości, j a k  bogowie 
piękni, j a k  bogowie szczęśliwi. On chwilami 
trąca ł  w s tru n y  lutni, i w tedy  w powietrze 
piosnka u la tyw ała  radosna. Czoło młode stroił 
m u  wieniec laurow y, w źrenicach płonął 
ogień natchnienia.

O na była, j a k  poezyi ksz ta ł t  widomy — 
wdzięczna i smukła; w b łęk itnych  jej ź ren i­
cach, j a k  w ton iach  ta jem niczych  jezior, żył 
p rzecudnych  snów św iat zaklę ty  — po czole 
m arm urow em  snu ły  się m gły  m arzeń i za ­
d u m y —na ustach  kw itły  róże miłości.

Szli dłoń w dłoni, a dusze ich łączyły  się 
ze sobą w związek tajem niczy, n ieuchw ytny , 
dusze ich m ów iły  sobie to, czego słowem 
ludzkiem wypowiedzieć nie można...

Zorze p rzygas ły—na lazury niebios miesiąc 
w ypłynął srebrzysty  — oni szli wciąż dłoń 
w dłoni, przez gaj wonny, wśród szeptu  liści, 
wśród kwiatów cichego szmeru. Księżyc sre 
brzył im drogi.

Na k rzakach  paproci, na  k rzakach  róż dzi­
kich rozbłysły cudne zielonawe św ia te łka  — 
robaczki świętojańskie ta jem niczym i blaskami 
przystroiły  las cały.

P o e ta  pochylił się, ją ł  zbierać świetliki 
i stroić nimi złote włosy kochanki; i ona 
zdejm ow ała je  z krzaków  róż i k ładła na  
laurow y wieniec poety.

Ala świetliki ćm iły  się w e włosach dziew­
czyny i n a  lau row ych  liściach —ćmiły, szarza­
ły  i gasły...

Duszę poety  ogarnął smutek.
— O miła!—mówił—ja m  chciał tw oje  sk ro ­

nie w świetlistą ubrać k o ro n ę —pragnę blaski 
wszystkie zlać na tw o ją  głowę, cuda dnia 
i nocy chciałbym  przynieść tobie... Dzwonki 

leśne zrywałem  i stroiłem nimi tw e warko

cze— k w ia ty  więdły— światła gasną  w twojej 
skroni...

— Miły mój! — mówiła dziewczyna — twój 
wieniec laurow y nie błyszczy w ciemnościach, 
aureoli świetlanej b rak  twojem u czołu...

I szli dalej smutni, a u s ta  ich szeptały: 
czemu?! czemu?!

1 przyszli na wzgórze, nad k tó rem  brzoza 
płacząca kołysała się w powietrzu wonnem; 
porastały j e  paprocie i dzikie róże, a św ie tl i­
ki rozłożyły się na  niem wieńcem  potrójnym  
i błyszczały niby k le jnoty  bajecznej, w snach 
marzonej, korony. U  szczytu wzgórza po ­
chy lony  stał krzyżyk czarny.

— K ochanko moja! patrz—to m ogiła—mó 
wił poeta.

I przystanęli dum pełni i py tań . Dziewczy­
na ja sn ą  głowę pochyliła na ram ię  młodzień­
ca, on rękę podniósł.

— Chciałbym  py tać  tego ducha, co w bla 
ski s trojną ma mogiłę, kim on?! — rzekł p ra ­
wie gniewnie.— Chciałbym  zakląć go w imię 
miłości naszej, co p iękną je s t  j a k  boski sen— 
lub w imię pieśni, k tó ra  wre w m ojem  łonie, 
by wstał i mówił!

Nad opuszczoną, sam otną mogiłą stali cisi 
i zadum ani — świetliki paliły się nad nią b la ­
sków fosforycznych koroną.

W tem  zdało się obojgu, że z m ogiły  wstał 
cień i m głą  świetlistą wznosi się ku  górze, 
ju ż  gałązek brzozy dotyka i stoi przed niemi 
widomy, świetlany.

Głosem podobnym do szeptu drobnych  lis t­
ków w noc wiosenną, mówił duch:

— Zakląłeś m nie w imię pieśni, więc j e ­
stem. I m nie w wiosny  mojej dniach jaw iła  
się pieśń-kochanka. Szła na duszę moją w i­
chrów hu rag an em , burzą  błyskawic i łez p o ­
wodzią—szła t łum am i przecudnych  mar, szła 
zaświatową piękna tajemnicą. Dusza moja 
wtedy  podobną była do harfy  drżącej, roz­
śpiewanej... Ale w n e t  na  harfie tej P rzezna­
czenie położyło dłoń swoją ciężką, niemiło­
sierną dłoń, i rwać się zaczęła s t ru n a  po s t ru ­
nie. Najpierwsza cicho pękła s truna  pieśni, 
i nie odezwała się ju ż  nigdy, nigdy. Za nią 
zerwała się złota s truna  sławy. Po tem  z ję  
kiem rozpacznym  pękła s truna  szczęścia. P o ­
została mi s truna  czynu i serca, ale n a  s tru ­
nie serca zostawiło Przeznaczenie rysę g łębo­
k ą - i  żyłem. Żyłem  sercem i czynem...

Mówiąc tak , duch rozświetlał się coraz b a r ­
dziej i p łonął cały bladem, tajemniczem św ia­
tłem...

W  szafirach powietrza, po k rańcach  widno 
kręgu, pow staw ać zaczęły podobne m u m g ła ­
wice świetliste, wszystkie z la tyw ały  się do 
niego, krążyły  dokoła wzgórza, n a  k tórem  
stał niby wódz ty ch  duchów-płomyków.

Poeta  i kochanka  jego nie wiedzieli czy 
ja w ą  żyją, czy snem. A g dy  o świcie opusz­
czali gaj zielony, mówił poeta:

— K ochanko moja, odwróć odemnie oczy 
twoje cudne—ja m  pieśniarz tylko, on b o h a te ­
rem  poem atów B o ży ch —dla mnie z im ny  liść 
laurow ego wieńca, dla niego aureola złota 
i w świecie duchów hetm aństwo...

K eiena  (Beypi

1  QALIOYJ.

K raków  gościł w  swoich m u rach  zjazd 
dziennikarzy słowiańskich, zostających pod 
berłem A ustryi. Celem zjazdu było p rzy ję­
cie ze s trony  różnych  szczepów słowiańskich 
pewnej obowiązującej solidarności plemiennej, 
k tó ra  sformułowana w mowie wstępnej Swie- 
tozora H u rb a n a  (Vajańskiego), poddaną zo­
s tała  uchw ale zg rom adzonych  przez dr. An­
toniego Beaupre. Solidarność ta, a raczej 
wzajemność słowiańska rozum ianą być winna, 
w m yśl rezolucyi powziętych, dwojako: d u ­
chowo i praktycznie.

Co do I-ej rozumie j ą  uchw ała  zjazdu jako  
w yn ika jącą  z idei wspólności plemiennej i ku l­
tura lne j w szystk ich  bez w y ją tku  ludów sło­
wiańskich. W in n a  ona być rozszerzaną i po­
pularyzow aną przez każdą  z poszczególnych 
literatur, a to za pomocą ogłoszeń p rzek ła ­
dów, k ry ty k  i uwag.

Co do 1 I-ej. Przez wzajemność prak tyczną 
rozum ie zjazd I o kom unikow anie  sobie wza­
jem n e  druków i w ym ianę czasopism; 2 o P o ­
lecanie słowiańskich w ydaw nictw  jed n o s t­
kom zamożniejszym, a to  dla szerzenia zna­
jomości języków  pobra tym czych , wiadomości
0 s tosunkach  narodów  słowiańskich i podnie­
sienia w drodze poczytności m aterya lnego  po­
łożenia dziennikarstw a słowiańskiego.

P rzy jm o w ały  udział w zjeździe i kobiety 
także. Czeską narodow ość przedstawiała p. 
Hovorkówna, córka redak to ra  „Hlasu narodu .”

N a wzm iankow anych postanowieniach za 
kończył się zjazdu dzień pierwszy. W  d ru ­
gim dniu czytał referat swój dr. P rokop  
Gregr: „O potrzebie u tw orzenia  słowiańskiego 
biura ko respondency jnego ,” a następnie p o ­
seł A u g u s t  Sokołowski miał rzecz: „O po­
trzebie założenia organu  dla spraw  słow iań ­
skich w języ k u  francuzkim  lub niem ieckim .” 
Co do obu projektów zapadły w zgromadze­
niu uchw ały  potw ierdzające ich w prow adze­
nie w życie.

Szczegółów do tyczących  wycieczek człon­
ków zjazdu, n ieun ikn ionych  odwiedzin salin 
wieliczkowskich, w ygłoszonych tam że mów 
burm istrza Kocha, dr. Dziewońskiego i odpo­
wiedzi B iankini’ego streszczać nie będziemy. 
N a pom niku Mickiewicza złożyłi w ieńce Czesi
1 Horwaci. W  czasie festynu  pożegnalnego 
w redakcyi „Nowej R efo rm y” nadeszło około 
2C0 te legram ów  od osobistości najwybitniej 
szych: posłów, redaktorów , publicystów, li te­
ratów, a także od m inistrów Kaicla, Jędrze- 
jew icza  i byłego m inistra Dunajewskiego.

P a r ty a  socyalno d em o k ra ty czn a  urządziła 
pochód, w' k tó ry m  wzięło udział przeszło 1,000 
osób. W iadom ość podana  przez dzienniki 
w zm iankuje  jednocześn ie  o in tency i p rz y ­
wódców tego s tronnictw a urządzenia demon- 
stracy i  przeciw zjazdowi dziennikarzy sło­
wiańskich, czemu n ik t z ludzi pam iętnych 
w ystąp ień  w W iedniu  i so lidaryzow ania się 
tych  panów z niemcami, dziwić się nie po ­
winien.

W  dniu 25 b. m. goście uczestniczący 
w zjeździe opuścili Kraków.
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W połowie Września ukończyła prace swo­
je czwarta i ostatnia konferencya nauczycieli 
i nauczycielek. Wiceprezydent krajowej ra 
dy szkolnej, p. Michał Bobrzyński w mowie 
pożegnalnej zapewnił uczestników zjazdu 
o chęci uwzględnienia postulatów wszystkich 
razem dotychczasowych konferencyi, a oso­
biście zastrzegł się tylko przeciw jednej 
z uchwał, tej mianowicie, która proponowała 
zmniejszenie w szkołach godzin języka nie­
mieckiego. Zresztą chwalił działalności i stwier­
dzał użyteczność tych zgromadzeń peryody- 
cznych. Na tem samem posiedzeniu przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie o funduszu eme­
rytalnym, asygnowanym w ostatnim roku dla 
nauczycieli szkół ludowych w wysokości 
305,000 złr., z którego korzysta osób 1,441, 
co wynosi przecięciowo biorąc 211 reń­
skich rocznego wsparcia dla człowieka, który 
stargał siły w najmozolniejszym i zarazem 
najniezbędniejszym z zawodów. Jest to oczy­
wiście kwota, która nie dopuszcza ani żyć, 
ani umrzeć, ale pensya emerytalna musi być 
zbliżona do tej, którą pobiera nauczyciel 
w czynnej służbie zostający. Wiadomem jest, 
jakie są te płace i całe wogóle uposażenie 
nauczycieli elementarnych w Galicyi. Do­
wiadując się cyfr szczegółowych i okoliczno­
ści ubocznych, opisy Eugeniusza Sue w „Mar­
cinie podrzutku,” malujące nędze identyczne 
we Francyi, w epoce przed pięćdziesięciu mniej 
więcej laty, nie wydają się bynajmniej prze­
sadzonymi.

W jednem z pism codziennych znajdujemy 
w korespondencyi ze Lwowa dosyć szczegól­
ną uwagę, dotyczącą uchwały zapadłej na 
tym samym zjeździe nauczycielskim. Kore­
spondent mówi o wniosku nauczycielki p. 
Kosteckiej, żądającym niektórych zmian w re­
gulaminie dla żeńskich szkół wydziałowych 
w Galicyi. Referentka wniosku żądała, aby 
w drodze ustawy specyalnej zabronionem by­
ło na przyszłość uczennicom branie udziału 
w wjmieczkach, zabawach z tańcami, te a ­
trach amatorskich i t. p. urządzanych przez 
osoby prywatne, gdyż zdaniem tej pani od­
wodzi to uczennice od moralnego życia 
w przyszłości. I pomimo, że przewodniczący 
obradom p. Bolesław Baranowski, wykazywać 
miał całą niestosowność podobnego wystąpie­
nia, pomimo że chcąc zgromadzenie uchronić 
od kompromitacyi, odradzał on głosowanie nad 
wnioskiem—przeszedł ów wniosek wnększością 
głosów.

To się nazywa informować mylnie a świa­
domie. Nie mógł był wniosek przedstawiać 
się jako absurdum, bo byłby sobie nie pozyskał 
większości złożonej z samych nauczających. Nie 
mógł też być sformułowanym w ten sposób, 
i w tej właśnie jego reprodukcyi dziennikarskiej 
rzuca się do oczu przeinaczenie tendencyjne. 
P. Kostecka nie potrzebowała bredzić o od­
wodzeniu od moralnego życia w przyszłości, 
bo je j wystarczało jako argument odwodzenie 
od nauki w czasie teraźniejszym przez zaba­
wy i rozrywki, których nadmiar w istocie 
wprowadzamy najnieopatrzniej w życie mło 
dzieży naszej.

Jednem słowem nierozważne naruszanie 
ustroju nerwowego za pomocą nauki, leczy­
my zwykle wysiłkiem nerwów podwójnym 
innego rodzaju, mianowicie czuwaniami noc- 
nemi i wogóle ilością i jakością wrażeń, ruj­

nujących spokój wTewnętrzny wszystkich dusz 
młodych.

Oto czera jest przefiltrowanie się każdej 
wiadomości przez dziennikarskie sitko.

Z.

s----------- a

W ieczór tak cichy...
Od pracy ciężką podnoszę głow ę...
Oh, precz—molochy w y papierowe!.. 
W ieczór tak cichy...
Półszepty jakieś lecą  po łące,
I wonie dziwne — cudne — m dlejące 
W ydają sennych kwiatów kielichy— 

W ieczór tak cichy...

A ciebie niema...
Zda się, że jeszcze  liście się kłonią 
W marzeniu twoją trącone dłonią...
A ciebie niema...
Zda się, drga jeszcze szpaler grabowy  
Echem twych kroków i twojej mowy.
Zda się, żeś jeszcze tu, przed oczyma,

A ciebie niema...

Przeszło... skonało...
Róże i pieśni, sny i marzenia,
Smutek bez końca duszę ocienia... 
Przeszło... sk on a ło ..
Nie w rócić szczęściu, kiedy się prześni — 
Sen ukochany odżyje w  pieśni,
I ból tęsknoty pom ięsza z chwałą... 

Przeszło... skonało...

Marion.

Jednym z krajów środkowej Europy, przez 
tegoroczną powódź Wrześniową najdotkliwiej 
nawiedzonych, jest Bawarya. Przez ciąg 
dni kilkunastu z całego porzecza Izary syg­
nalizowano do stolicy tylko klęski, katastro­
fy, straty materyalne w nieruchomościach, 
ziemiopłodach, inwentarzu gospodarskim — 
w ludziach nawet, a dziś jeszcze dochodzą 
echa i szczegóły zniszczeń, dotąd materyalnie 
nieobrachowanych. Wszędzie uszkodzone 
kolejowe planty, zerwane groble, podmyte 
tamy, budowle zabrane przez wrodę, a bystra 
zazwyczaj, ale szmaragdowego odcienia prze­
zroczysta Izara, zamieniła się w ciągu dni 
kilku w jakiś olbrzymi mętny nurt, groźny, 
niszczący, nieubłagany.

Bezradni jesteśmy po większej części wo­
bec rozpętania żywiołów, a żaden z nich nie 
jest tak nieodgadnionym jak woda. Zrazu 
nie przewiduje nikt, do jakich rozmiarów 
dojść może przybór, ale optymizm człowieka 
nie pozwala mu nigdy prawie przygotować moż­
liwego oporu. Zawsze w jednostkach i w ma 
sach przemoże w takich razach wiara, że za 
chwilę rozpocznie się opadanie wód, że to, co 
jest wr danym momencie, to już maximum

niebezpieczeństwa, ostatni wysiłek rozhuka­
nego żywiołu, ostatnia granica spustoszeń. 
Tymczasem niebezpieczeństwo od godziny do 
godziny — od dnia do dnia większe — tam, 
gdzie przed chwilą był ląd suchy, teraz toczą 
się fale, groza wzmaga się, odwaga opuszcza, 
siły ustają i przychodzi wówczas ten kryzys 
bezsilności, w której dotknięty nieszczęściem 
nie przewiduje już, nie obmyśla, nie przed­
siębierze nic zgoła. Katastrofy wodne taką 
zazwyczaj idą koleją.

Ze szczególnem natężeniem szalała Izara 
pod Monachium. Jak  wiadomo, miasto leży 
w obszernem zagłębiu, stanowiąc tego zagłę­
bia część najwynioślejszą. Mimo to ulice 
najniżej położone zalane były zupełnie. Izara 
ma pod Monachium koryto uregulowane, ale 
tym razem sztuczne umocnienia nie w ytrzy­
mały naporu wody. Tamy podmyte zostały 
już w pierwszych dniach wylewu, a dal 
szem następstwem było uszkodzenie plantu 
kolejowego, przez co komunikacya z miastem 
została przeciętą. Równie dotkliwie dało się 
uczuć mieszkańcom Bawarskiej stolicy naru­
szenie gmachu, w którym mieściła się insta 
lacya elektryczna, wskutek czego w tych 
dniach paniki miasto pozbawionem było 
oświetlenia. Z innych budowli ucierpiał gmach, 
mieszczący wystawę sportową i niewykoń­
czone jeszcze kąpiele ludowe.

Nie na tem jednakże ograniczyły się dla 
Monachium szkody zrządzone przez powódź 
Wrześniową; te, które opowiedzieć mamy, 
najdotkliwiej uczuć się dały rozmiłowanym 
w upiększeniach swego miasta mieszkańcom 
Mnichowa.

Do takich upiększeń liczył się most łączący 
Bogenhausen z ogrodem angielskim, wysta­
wiony w roku 1786, noszący nazwę: Max- 
Josephsbriicke, mający 130 metrów długości 
wraz z przyczółkami. Zniosła go woda 13 
Września wieczorem. Cały ogromny mate- 
ryał żelaztwa spiętrzyły fale na jeden stos 
i złożyły go u filaru, który się oparł powo­
dzi. Patrząca z wynioślejszego brzegu lud­
ność miasta widziała jak rozhukany żywioł 
druzgotał massywne szyny i kratownice niby 
drobne wióry drewniane. Dnia 14 Września 
przyszła o godzinie 5 po południu kolej na 
drugi most, podarowany miastu w roku 1893 
przez księcia Rejenta, od którego to ozdobne 
dzieło inżynierskie otrzymało swoje nazwisko. 
Rozżala monachijczyków całkowite zniszcze­
nie przytykających do tego mostu ulubio­
nych plantacyi miejskich zwanych anłagami, 
które kosztowały z górą 500,000 marek i sta­
nowiły w istocie wielką ozdobę miasta. Ani 
śladu dzisiaj tych plantacyj —kwietniki i ga­
zony pokryte mułem i poprzerzynane rozpa­
dlinami, które powyrabiał nurt rzeczny, a wy- 
biegłe drzewa wyrwane z korzeniami dopeł­
niają obrazu zniszczenia, którego ślady nie 
tak łatwo i nie byle jakim kosztem zatrzeć 
będzie można.

Poza obrębem miasta urocza dolina Izary 
gęsto usiana willami, pokryta ogrodami, sta 
nowiącymi cel letnich wycieczek mnichowian, 
stała w dniach 13 i 14 Września pod wodą. 
Stojący na tym obszarze dworzec kolejowy 
i kilka tartaków poruszanych przez bystry 
prąd Izary, bardzo mocno uszkodzone.

Nietylko najstarsi mieszkańcy stolicy, ale 
żadna z kronik miejskich nie wspomina, aby
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kiedykolwiek wody tej rzeki podniosły się do 
wysokości 4 metrów po nad zwykły poziom, 
-jak to w obecnej powodzi miało miejsce. 
Rzeczoznawcy obliczali, że przez ciąg paru 
dni, w których katastrofa dosięgła kulmina 
cyjnego punktu, nurt Izary niósł na sekundę 
1,200 metrów sześciennych wody. To też 
i szkody odpowiednie są do natężenia kata­
strofy. Rachują je dzisiaj już minimalnie 
na 5 milionów marek. Co się tyczy tych, 
które zrządziła powódź extra muros, niema 
jeszcze wiadomości szczegółowych. Długo 
pamiętać będzie Bawarska stolica rok 1899.

Ostatni rozdział.
Najprzód depesze telegraficzne, a po nich 

bardziej szczegółowe sprawozdania, rozniosły 
po Europie wieśd, iż pod dniem 23 Wrze 
śnia roku bieżącego, w urzędzie stanu cywil 
nego jednego z dystryktów miasta Budapesztu 
na Węgrzech zapisanym został na str. 230, 
pod numerem bieżącym 812 akt następującej 
osnowy:

„Przedemną Władysławem Kozary, urzęd­
nikiem Stanu Cywilnego, stawił się w dniu 
dzisiejszym:

Maurycy Jokay de Asvay  wyznania ewange­
licko-reformowanego, członek izby magnatów 
urodzony 20 Lutego 1825 roku z ojca Józefa 
de Asvay Jokaya i małżonki jego szlachcian­
ki Pulay—tudzież:

Bella Gross wyznania mojżeszowego, aktor­
ka, zamieszkała w Budapeszcie przy ulicy 
Szandy, córka maszynisty Maurycego Gross 
i jego żony urodzonej Flamm, licząca wieku 
lat 23.

„Osoby wymienione w obecności dr. Józe­
fa Sebastyana adwokata, oraz zastępcy żu- 
pana Teodora Budy, zawarły ze sobą akt 
małżeński.”

Tyle depesza telegraficzna. Późniejsze obja­
śnienia mówią, że znakomity pisarz znał tę 
pannę Gross, inaczej zwaną Nagy, od lat 
trzech, że bliższe poznanie zawdzięczają dzi­
siejsi nowożeńcy uroczystości jubileuszowej 
Petofi’ego, na której artystka deklamowała 
okolicznościowy utwór Maurycego Jokaya ku 
uczczeniu pamięci wielkiego poety, noszący 
tytuł „Apoteoza.” Pokazuje się, że deklama- 
cya była udatna, albowiem po niej dopiero 
dyrektor komedyi zaangażował do swego tea 
tru aktoreczkę, która przedtem występowała 
tylko w Budzie, w teatrze Christenstadzkim. 
Nie mówią sprawozdania jak  na tem zaanga­
żowaniu wyszedł teatralny impresario, w każ­
dym razie zaryzykował on o wiele mniej, 
aniżeli wielki autor epopei noszącej tytuł 
„Aż do śmierci,” któremu wzamian za tak 
spóźnione i wogóle tak szczególne postano­
wienie przyjdzie*prawdopodobnie dźwigać je ­
go następstwa także „aż do śmierci.” Szczę­
ściem, że ta, jeśli sądzić mamy z wieku J o ­
kaya, zbyt odległą być nie powinna.

Jeszcze kilka szczegółów mniej ważnych, 
ale i tych nie chcielibyśmy pominąć milczę 
niem ze względu, że sam ów fakt ekscentry­
czny -wysoce, nie jest tak zupełnie usprawie­

dliwionym, jak  go chce widzieć większość dzień 
nikarstwa. Otóż twierdzą, że na dobre zdecy­
dował się Jokay na ten hazard przed paru 
dopiero miesiącami, a i tak mimo decyzyi 
musiały być jeszcze wątpliwości i wahania, 
skoro na tydzień przed spisaniem aktu w ła­
ściwie zaczął Jokay, wraz z wymienionym 
powyżej adwokatem swoim, zbierać potrzeb­
ne dokumenty i załatwiać formalności nie­
zbędne.

Pilno było widać stronom tym razem, skoro 
musiał burmistrz Peszteński uwolnić nowożeń­
ców od ogłaszania zapowiedzi, czemu się dziwić 
nie należy ze względu, że koniecznie śpieszno 
być musi człowiekowi urodzonemu w roku 1825, 
kiedy go bies opęta do tego stopnia w roku 
1899, to jest w 74 lat wueku.

Mówią o wybornym humorze Jokaya przy 
akcie małżeńskim, przytaczają jego odpowie­
dzi dowcipne, mimo tego trudno jest uwie­
rzyć w ten humor, a nadewszystko w brak 
przymusu u człowieka, który bądź co bądź 
zastrzega sobie, aby to szczęście odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych.

Rok 74, to nie pora zawierania związków 
małżeńskich, ale niekoniecznie jest się w tym 
wieku zdziecinniałym zupełnie, i nie musi 
być takim Jokay, skoro pamiętał o zamknię­
ciu drzwi przed publicznością.

Jużciż, mówiąc szczerze, z jakiegokolwiek 
punktu wddzenia chcielibyśmy oceniać ten 
krok, koniecznie wydać się on nam musi bar­
dzo przykrą i zniechęcającą profanacyą. Ubli­
żył starzec swoim siwym włosom, łącząc 
zgrzybiałość własną z wiekiem młodym. 
Ubliżył stanowisku społecznemu, gdy jako 
członek izby magnatów związał się na resztę 
dni swoich z jakąś aktoreczką podrzędnego, 
a niechby tam i niepodrzędnego, teatru. Ubliżył 
wielkiej sławie literackiej i popularności oby­
watelskiej zawierając małżeństwo najdoskonalej 
mięszane, tolerowane wprawdzie jako wytwór 
polityki ultraoportunistycznej, ale do którego 
nie wolno się było uciekać człowiekowi po­
siadającemu tyle miłości i czci w narodzie 
swoim. Ludzie tacy do pewnego tylko stop 
nia mają prawo folgować kaprysom własnym— 
całkowicie nie należą oni do siebie.

W szczególnych żyjemy czasach. Upadek 
w bioto ludzi, faktów i zasad jest rzeczą za 
dni naszych każdochwilową.

PREMIÓWKA.
Epizod z naszych czasów.

:k:. s.

(Dalszy ciąg).

Co w tej wycieczce miał do roboty Fichten 
i Bieluń, którym tak drobiazgowa znajomość 
flory miejscowej dosyć była obojętną z natu ­
ry ich pracy — co nadewszystko sposobiący 
się do karyery prawniczej Piątkiewicz, to już 
była rzecz, którą ci panowie między sobą 
usprawiedliwili zapewne zupełnie wystarcza­
jąco.

Kozera mówił, że jedzie zedrzeć swoje 
ostatnie buty studenckie, a że to właśnie by ­
ło po skończonych egzaminach i dyplomie, 
więc i dla rozpędzenia spleenu i tremy zara­
zem, których go nabawiało obowiązkowe roz­
poczynanie jakiejkolwiek karyery urzędniczej 
czy obrończej. Dla jednej zarówno, jak  dla 
drugiej żywił w cygańskiej swojej duszy 
zdecydowaną niechęć, jeśli nie gorzej jesz­
cze.

Wybierano się na kilka tygodni, a że Sta­
nisław mimo wieku młodego porządnym był 
dosyć i metodycznym we wszystkich osobi­
stych swoich sprawach i interesach, więc nie- 
omieszkał papierów, świadectw i przedmiotów’ 
wartości oddać na ten czas do przechowania 
stryjowi. Między tym i zaledwie rzucił okiem 
na kopertę, przyszła mu myśl, iżby na wy­
padek jakiś nieprzewidziany napisać na niej 
„Depozyt,” i z tym napisem wręczył ją  panu 
Joachimowi, nie objaśniwszy wszakże o jej 
zawartości, a tem mniej o sposobach, przy 
pomocy których przyszli wspólnicy do jej 
posiadania. Takich tajemnic nie powierza się 
człowiekowi obcemu dążnościami, a zwłasz­
cza nieumiejącemu poznać się na wartości 
ludzi przekonań—prawdziwych przekonań. 
Wieleby on to uwłaczających komentarzy 
i hipotez wysnuł sobie z tego wydarzenia — 
strach było pomyśleć. Oddał więc milcząco 
ten plik papierów cały, który pan Joachim 
przy nim zaraz w osobnej tece, a tekę we 
wnętrzu obszernego biura umieścił. Ponieważ 
zaś poprzedniego dnia odebrał był Stanisław 
list z domu, w którym użalał się ojciec jego 
na niepomyślny wogóle stan zdrowia swego, 
wiąc na żądanie stryja, miał mu dnia tego 
po południu po porozumieniu się z kolega­
mi, wręczyć notatkę, w której główne przy­
najmniej etapy w’ycieczki wraz przypuszczal- 
nem do nich przybyciem podróżników ozna­
czone być miały. „Prosta formalność,“ mówił 
potem p. Joachim Stanisławowi, wsuwając 
notatkę poza ramę ściennego kalendarza.

Cisza, nieznośna cisza zapanowała w domu 
starego samotnika po odejściu młodych. 
Upalne dni Lipcowe powiększyły o wiele 
jego zgryźliwość, a spożywany bez towarzy­
sza obiad wywoływał nastrój umysłu odbija­
jący się najdotkliwiej na losach służącego 
Jakóba, który od dwudziestu z górą lat uczył 
się przecież wróżyć o humorze z podniesienia 
barometru, stopnia ciepła lub mrozu, słone- 
czności dnia i z tych tysiącznych drobnostek, 
z których każda posiada własność wyprowa­
dzania z równowagi pokłóconych z życiem 
śledzienników. Tym razem jednakże Jakób 
postradał, jak mówią francuzi, swoją łacinę. 
Obiad był stale nieznośny, głupio obmyślany, 
po partacku zrobiony, kawa czarna przypo­
minała smakiem paloną lukrecyę, a wino, 
wino pozamieniano chyba w piwnicy, boć 
przecie niepodobieństwem było jawnem, aby 
to miało być to samo wino, które przed la­
ty  kilku pan Joachim za wskazaniami su­
miennych znawców obrał i sprowadził. Pew­
nego dnia nawet w rannych godzinach zna­
lazł się pan Joachim u dobrze znajomego so­
bie lekarza, któremu niezmierną ilość dziwów 
naopowiadał o ruinie swego organizmu, tak, 
że ten zdumiony, po bliższem dopiero rozpo­
znaniu stanu zabawnego pacyenta, zdołał 
zrozumieć kogo ma przed sobą. Starał się
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tedy trafie' mu w myśl, ale okazało się, że 
pan Joachim przyszedł tu bez myśli gotowej, 
więc gdy przeszli wszystkie koleją źródła mi­
neralne, poczynając od alkalicznych a skoń­
czywszy na siarczanych, bezpotrzebnie, gdy 
się myślą przejechali po Tatrach, górach 
Harceńskich, Alpach Tyrolskich, Włoskich, 
a nawet Szwabskich, gdy i na Pireneje krzy­
wił się chory Molierowski nielitościwie, do­
wlekli się przecie do morza, i tu  nareszcie 
po długiem na Ostendę, Trouville i t. p. obu­
rzeniu, utkwił niespodzianie pan Joachim 
w Dunkierce, z którą go niegdyś pewne, ob­
ce zresztą zupełnie lekarzowi, wspomnienia 
wiązały. Perspektywa gonienia za ubieglemi 
niepowrotnie marami młodości jeszcze raz 
pochwyciła w swoje szpony człowieka, który 
przed paru tygodniami gotów był przysięgać, 
że wszystkie swoje z życiem porachunki od- 
dawna ma za podsumowane. Musiała mu te ­
dy, jak  widzimy, pustka i bezcelowość życia 
w szczególnie dotkliwy sposób dać się uczuć. 
Ani wdedział do jakiego stopnia przywiązał 
się do tego chłopca, dotąd prawie zupełnie 
sobie obcego, ani w części oceniał wiele go 
obchodziły jego losy i co sobie na nim 
w przyszłości zakładał, chociaż co prawda sa­
ma draźliwość na jego życiowe pomyłki i zbo­
czenia, powinna mu była wykryć część ja ­
kąś tej tajemnicy. Bądź co bądź, powrócił 
tym  razem do domu swobodniejszy, i odtąd 
ku uciesze Jakóba zajął się przygotowaniami 
do podróży.

Było to jakoś po połowie Lipca. Ołowiane 
niebo odbijało po dniu skwarnym ostatnie 
błyski zachodzącego słońca, a pan Joachim 
chciał właśnie wziąść do ręki odkładaną już 
dzisiaj po dziesięć razy, książkę, gdy do po­
koju wsunął się Jakób. Mówimy, wsunął, nie 
wszedł, bo poufały we wszelkich ważniej­
szych sprawach służący, od czasu tego po­
drażnienia, dziwnie stał się teraz bacznym, 
aby najmniejszym nawet drobiazgiem po­
myślniejszej konstelacyi tego zmiennego hu­
moru nie spłoszyć. I tym razem stanął zda- 
leka i niezdecydowanym głosem zaczął:

— Jest tam jakiś;., coby się chciał z pa­
nem, jak  on powiada, rozmówić...

— Któż to jest?
— Nie mogę go jakoś przesylabizować. On 

mówi, że ma do pana na osobności dwa 
słowa.

— A tobie tych dwóch słów nie mógłby 
powiedzieć?

— Nie chce — jużem go na różne sposoby 
próbował, ale nie chce.

— Na co on wygląda?
— Albo ja  wiem... Zupełnie prostej kon- 

dycyi to on chyba nie jest, ale też i z pa­
nów nie jest. Mówi tak niby trochę lepiej 
odemnie, ale na moje spojrzenie, to nie ma 
on miny takiego, co to paltota komuś w ży­
ciu ani razu nie zdejmował.

— Nie chce mi się tej rozmowy strasznie. 
Żebyś go jakim sposobem mógł się pozbyć— 
możeby jutro, albo kiedy...

— Kiedy bo ja  nie powiedziałem wszyst­
kiego — on to niby nie tak do wielmożnego 
pana przychodzi, jak  do pana Stanisława. 
Przyszedł jakiś taki radosny, jakby go nie- 
wiedzieć co spotkało, a dopiero jakem mu 
powiedział, że pan młody wyjechał, tak go 
naraz z przeproszeniem pana kuraż opuścił;

kręcił się po przedpokoju, kręcił, a w końcu 
zaczął mię męćzyć, żeby się mógł widzieć 
z panem, bo niby o wielmożnym panu, to 
on się, jak widzę, dopiero odemnie dowie­
dział. J a  myślę, że on chce pana Stani­
sława.

— No, trzeba z tem skończyć jakkolwiek. 
Wpuśćże go.

Za chwilę stanął przed panem Joachimem 
człowiek lat może czterdziestu, nie duży, nie 
mały, postawy szczupłej, ruchliwy, z twarzą 
wygoloną, oprócz niewielkich faworytów przy­
strzyżonych — człowiek, w którym doświad­
czenie życiowe pana Joachima kazało mu się 
domyślać starszego garsona dobrej restaura- 
cyi, lub kogoś podobnego pod względem hie­
rarchicznego na świecie stanowiska.

Zdziwienie gospodarza domu jednakże obu­
dziło się niezwykle, kiedy ten przybyły za­
czął z miejsca odśpiewywać, jak gdyby 
przedtem przygotowaną i wyuczoną tiradę.

— Przyszedłem jaśnie panie, wedle tego, 
jak  mi obowiązek mój każe, złożyć moje po­
winszowania, które jako że dotyczą tak nie 
spodziewanego pomnożenia fortuny, powin­
ny by w milosiernem sercu jaśnie pana zna­
leźć łaskę, względem ojca obarczonego licz­
ną rodziną, którą z łaski Boga Wszechmoc­
nego...

— Poczekajże mój panie—przerwał pan Jo a­
chim. — Nie wiem zupełnie o czem mówisz; 
pomyliłeś się zapewne, bo nic z tego, o czem 
wspomniałeś nie mogę wziąść do siebie. Nie 
pomnożyła mi się, o ile wiem, fortuna, nie 
widziałem pana nigdy, i nie mogę domyśleć 
się do czego zmierzasz.

— Ja  wiem, że jaśnie pan wiedzieć nie 
może. Tego jeszcze w całem mieście nikt 
nie wie prócz mnie, a i ja  tylko przypadkiem 
szczególnym, i dlatego myślę, że to sam Pan 
Bóg zesłał mi to jako los.

— Bój się pan Boga, mów jaśniej — upo­
minał pan Joachim, który zaczynał się oba­
wiać, czy nie waryata ma przypadkiem przed 
sobą.

— Będę mówił jasno — powiem od począt­
ku, jak  mi to obowiązek mój każe, bo przy­
znać muszę, że mnie samemu, choć to bywa­
łem na wozie i pod wozem, mowę prawie od­
jęło na razie. Otóż było tak, jaśnie panie. 
Będzie temu rok, a może więcej jak  rok, ale 
dobrze mówię — rok chyba będzie, jak przy­
szedł do nas młody pan — taki akademik
proszę jaśnie pana, jak  to są akademiki
wszystkie, tylko że bardzo grzeczny i piękny 
pan, i że to niby do mnie pierwszego każdy 
najprzód przyjść musi, więc i on też podchodzi 
i pyta...

— Choć szyję urżnij — ani słowa nie rozu­
miem. Jaki młody pan? gdzie przyszedł?
dlaczego z panem mówił najpierw?

— Młody pan, to syn jaśnie pana był...
— Nie mam syna.
— To ja  nie wiem już, ale wiem, że na­

zwisko to samo i adres ten sam dał.
Tu wyjął na kartce wynotowane istotnie 

poprawnym handlowym charakterem imię 
i nazwisko Stanisława, wraz z nazwą ulicy 
i numerem domu.

— No dobrze, więc to jedno zdaje się 
sprawdzać. A teraz powiedże pan, gdzie to 
jest to miejsce jakieś, o którem pan powia­
dasz „u nas”—co to jest to u nas?

— To jaśnie pan nie wie? „Wzajemna 
Eskonta.” A prawda! to ja  nie mówiłem, że 
ja  jestem we „Wzajemnej Eskoncie,u Jaki też 
to człowiek roztargniony, a to wszystko z te ­
go zawrócenia głowy.

— Cóż pan robisz w tym  banku?
— Woźnym jestem, jaśnie panie, woźnym 

najstarszym—od pierwszego dnia jak  stanął 
bank — nikogo tam niema dawniejszego ode­
mnie.

— No dobrze, ale co z tem wszystkiem 
może mieć wspólnego mój synowiec?

— Aha! to synowiec jaśnie pana — teraz 
wiem i zaraz powiem resztę. Otóż ten mło­
dy pan przychodzi w te czasy i powdada do 
mnie:

— Mój panie, czy u was sprzedają pożycz­
kę premiowrą?

— Sprzedają—powiadam — pan pewnie na 
raty?

— Nie—powdada.
— A kiedy nie, to może wdelmożny pan 

i za gotówkę. A jakże, tembardziej za go­
tówkę — mówię, i odrazu pomiarkewałem, 
że mam do czynienia z osobą — nie byle 
z pierwszym. I zaraz też poprosiłem tego 
pana do pana Kalbsschnitzla, co załatwda 
u nas ten interes, zaprowadziłem do kratki, 
i to pamiętam—jak  dzisiaj pamiętam, że na 
odchodnem powiedziałem jeszcze: Życzę szczę­
ścia wielmożnemu panu — jak  dzisiaj to pa­
miętam. Jak  pragnę Boga przy skonaniu 
oglądać. No i stało się, jaśnie panie; w szczę­
śliwą godzinę wymówiłem. Mój Boże, czy 
mnie to na myśl nawet w tej chwili przyszło, 
że tu rok nie minie, a taki los — ha! wola 
Bożka już taka była, a mizerny człowiek jak 
ja, jej narzędziem marnem. Bo żeby się też 
tak było trafiło, żebym ja, zmęczony tego 
dnia, jak  to ja  już od południa zawsze by­
wam, żebym powiedział był, że niema po­
życzki u nas, bo i to się biednemu człowie­
kowi zdarza, kiedy mu się już uszami przeleje, 
żebym ja  tak był powiedział, to młody pan 
byłby sobie poszedł gdzieindziej, a taki grosz 
byłby się dostał komu innemu, albo nie daj 
Boże wymówić, został przy tych żydach po­
ganach.

— Teraz znowu nic nie pojmuję.
— Wielka wygrana, jaśnie panie! Dziś, 

przed godziną—nikt nie wie jeszcze oprócz 
mnie i pana Wołłenbeutla, który depeszę 
w godzinach pobiurowych odebrał, a że się 
tak zdarzyło, że akurat miał on klucz od 
ksiąg i pana Kalbsschnitzla u siebie, więc my 
się odrazu wszystkiego dowiedzieli. On, że 
to niby pana udaje, choć Bogiem a prawdą 
wszeteczny z niego żyd, jako i każdy inny, 
ale że się stawia, więc tedy powiada do mnie: 
Mój Pakulski, bo on mi tak mówi zawsze — 
cóż robić, jaśnie panie, takie już teraz par­
szywe czasy nastały—mój Pakulski, powiada, 
narzekałeś mi nieraz już na to, że to ja  niby 
do napiwku prędki nie bywam, no i ot tobie 
napiwek za wszystkie czasy! * On to tak mó­
wi, bo on do nas z Odessy nastał.

{D a lszy  ciąg n a s tąp i).
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KRONIKA,
"Ł d z ia ła ln o śc i  ka sy  l ite rack ie j .

N a odbytem  pod dniem  29 W rześn ia  posiedze­
niu  kom itetu  kasy  literack ie j pod prezydencyą 

A ntoniego P ietk iew icza zadecydow ano:
P rzy jęc ie  podniesionej z depozytu T ow arzystw a 

Dobroczynności sum y rs. 3,600 w  lis tach  z a s ta w ­
nych, ofiarow anych n a  fundusz w sp arć  d la  wdów 
i sie ro t po lite ra ta c h  przez Ignacego P a d e re w ­
skiego.

Z aakceptow anie w y p ła ty  rs. 150 w m yśl u ch w a ­
ły  ogólnego zeb ran ia  n a  koszta pogrzebow e je d n e ­
go z uczestn ików  kasy.

P rzyznanie zasiłku  n a  kształcen ie chłopca s ie ro ­
ty  pozostałego  po literacie .

Upoważniono nadto  skarbn ika do objęcia fak ty ­
cznego w  posiadańie w illi w  Zielonce i postano­
wiono, że o ile zgłosi się k toś z lite ra tó w  lub 
dziennikarzy z życzeniem  za jęcia  w  niej lokalu  na 
m iesiące zim owe, oznaczyć należy m in im alną za 
w ynajęcie  w illi zap ła tę .

Zaw iadom ił przew odniczący, że w  odpowiedzi n a  
w niesione przez niego py tan ie  k an c e la ry a  G e­
n e ra ł G uberna to ra  W arszaw sk iego  odpow iedziała 
p rzychy ln ie  w  przedm iocie u rządzen ia  pięciu p rze d ­
sta w ień  am atorsk ich  n a  dochód kasy  z uw oln ie­
niem  od op ła ty  7<, części osiągniętego  funduszu na 
rzecz te a tró w  rządow ych.

Nowych członków  po odbytem  balotow aniu  p rzy ­
ję to  12.

JDobroczynność.
Z arząd  W arszaw sk iego  T ow arzystw a D obroczyn­

ności pow iadam ia, że udzielana do tąd  do je g o  ro z ­
p o rządzen ia  przez ks. Rom ana Sanguszkę zapo­
m oga m iesięczna rs. 50 d la najuboższych, obecnie 
przez ofiarodaw cę cofn ię tą  została , jednocześn ie 
z p rzeznaczeniem  je j do rozpo rządzen ia  b iu ra  n ę ­
dzy w yjątkow ej. Tam  w ięc zw racać się pow inny 
osoby, k tó re  do te j pory  ko rzysta ły  z tego fun ­
duszu.

R ada m ie jska dobroczynności publicznej w  w y ­
konaniu  le g a tu  objętego rozporządzen iem  'te s ta ­
m e n to w e m u . p. K asyldy Kulikowskiej, podaje do 
w iadom ości, że odsetk i od żelaznego funduszu rs. 
1,000 p rzeznaczone n a  zasiłki dla niezam ożnych 
nauczycielek  w ynoszą obecnie 127 rs. W ybór k an ­
dydatek  zależnym  je s t  od decyzyi za rząd u  S ch ro ­
n ienia nauczycielek.

A gitu je  się  w  sfe rach  w łaściw ych p ro jek t w zn ie­
sien ia w  każdej gubern ii K ró lestw a Polskiego spe- 
cyalnego szp ita la  d la  obłąkanych  nieuleczalnych, 
k tó rych  prow incya zaczyna m ieć ilość znaczną. 
Jako  fundusz na pokrycie kosztów  u trzym an ia  t a ­
kich oddziałów  w skazaną  je s t  sum a 250,000 rubli, 
śc iąg an a  z m ieszkańców  k ra ju  tu te jszeg o  za po ­
średn ic tw em  pięciokopiejkow ego podatku szp ita l­
nego.

P r z e c iw  w y zy sk o w i .
P ism a codzienne p o w ta rz a ją  za „D niew nikiem  

W arszaw sk im 11 w iadom ość, że M agistra t m iasta  
postanow ił z dniem  13 P aździern ika zorganizow ać 
w  W arszaw ie  p raw id łow ą sprzedaż w ęgla. Na 
ten cel za tw ierdzono p ro jek t pożyczenia od kolei

obwodowej, prow adzącej do składów  m iejskich, linii 
podjazdow ej, na k tó rej ruch  w agonów  rozpocznie 
się  w  oznaczonym  term inie. W  m yśl p ro jek tu  do 
sk ładów  m iejskich w ęg la  dostarczanych  będzie 
m iesięcznie 720 w agonów  tego m a tery a łu  opało ­
w ego, a codzienna sprzedaż w ynosić m a 3,300 
korcy czyli dw adzieścia m niej w ięcej tysięcy  p u ­
dów, co stanow i je d n ą  trze c ią  część całego z a p o ­
trzebow ania  w  m iesiącach zim owych. Oprócz 
sk ładu  p rzy  p lacu  Broni, m a g is tra t u rządzi osiem 
składów  w  różnych dzielnicach m iasta; w e w szy s t­
kich sp rzedaż prow adzoną będzie tylko na korce
1 pudy.

Z arząd  T ow arzystw a zakładu gazow ego w W a r ­
szaw ie ofiarow ał w szystk im  sw oim  robotnikom  po
2 korce koksu n a  m iesiąc, poczynając od 1 P a ź ­
dziern ika na czas nieograniczony.

Z aw iadam iają nas również, że w iele w iększych 
fab ryk  w  W arszaw ie, tak ich  m ianow icie,' k tóre 
m a ją  zakon trak tow ane  dostaw y roczne w ęg la  po 
cenie zniżonej, postanow iły  robotnikom  sw oim  od­
stępow ać p ew n ą n iezbędną d la nich ilość opału, 
po cenie nabycia hurtow nego.

m yw ania w łasnym  kosztem  szkoły e lem en tarne j, 
k tó ra  nad to  m a m ieć c h a ra k te r  niższej szkoły 
technicznej z uw zględnieniem  nauki rzem iosł i r ę ­
kodzieł. Szczegółow y p ro jek t zakładów  nauko­
w ych tego typu  opracow yw anym  je s t  w łaśn ie 
w  m inisteryum .

Piękne ale drogie.
Tkaniny w ynalazku Szczepanika, naby te  od kon- 

sorcyum  eksp loatu jącego  pom ysły tego w ynalazcy, 
ukazały  się w  W arszaw ie. S ą  w yróżniająco p ięk ­
ne; znać  tam  n iebyw ałą  w  w yrobach  tego rodzaju  
sub te lność  rysunku  p rzechodzącą w szystk ie s ta re  
i now e gobeliny, jed n ak że  ze w zględu  n a  cenę 
sp rzedaw ną, dostępne są  dla bardzo m ałej tylko 
liczby osób.

M'arady kobiet.
N a posiedzeniu odbytem  w  dniu 29 W rześn ia  

w  delegacy i p racy  kob ie t postanow iono ułożyć w y­
kaz g ospodarstw  przem ysłow ych prow adzonych 
przez kobiety. Zgrom adzeniem  m ateryałów  za jm ą 
się w szystk ie pan ie  n a leżące  do sekcyi.

P u n d a c y a .
O kręg  naukow y w arszaw sk i kom unikuje pism om  

tu te jszy m  w iadom ość, iż n iegdy w łaścic iel dóbr 
S a rn y  w  pow iecie G arw olińskim  ś. p. Ignacy 
K rzyczkow ski te s tam en tem  swoim  z dnia 14 K w ie­
tn ia  1886 roku  i dw om a późniejszym i kadycylam i, 
zna jdu jącym i się w  arch iw ach  S ądu  O kręgow ego 
Siedleckiego, zap isa ł w ym ieniony m a ją tek  swój 
S arny  n a  rzecz funduszu stypendyalnego  im ienia 
fundato ra , a  to przez obracanie na ten  cel dochodów, 
ja k ie  on przynosić będzie. N a rok  w ięc b ieżący 
1899/1900 u s ta n aw ia  się z tego  źród ła 3 stypendya 
po rs . 600 każde, o k tó re  ub iegać się m ają  praw o 
kandydaci n a  w arunkach  następu jących :

l-o . P rzedew szystk iem  synow ie braci rodzonych 
zapisodaw cy.

2 o. W  raz ie  gdyby tak ich  kandydatów  nie było, 
synow ie rodzonych je g o  sió s tr w yszczególnionych 
z nazw iska.

3 o. W  b rak u  pow yższych kandydatów  m ło ­
dzież nosząca nazw isko te s ta to ra , a nakoniec m ło- < 
dzież s ta n u  szlacheckiego gubern ii P łockiej, w y­
różn ia jąca  się zdolnościam i i m oralnem  p ro w ad ze­
niem.

K orzystać  w ogóle m ogą z zapisu  uczniow ie 
szkół rządow ych  poczynając od 8 iu  la t wieku, aż 
do ukończenia szkół i un iw ersy te tu , albo zakładów  
naukow ych specyalnych  zarów no w  k ra ju  ja k  z a ­
gran icą.

Z podaniem  zw racać się w inni ub iegający  się
0 stypendyum  do p. Ignacego K rzyczkow skiego 
dzierżaw cy m a ją tk u  Lipsk w pow iecie Zam oyskim 
położonego — ad res  pocztowy: s tacy a  Zam ość. Do 
podania dołączyć należy  św iadectw a: pochodzenia
1 szkolne, k tó re  naznaczony w ykonaw ca woli 
zm arłego  p rzedstaw i do za tw ierdzen ia  Okręgu N a ­
ukowego.

S zko ła .
P o w ta rz a ją c a  się od dosyć daw nego czasu  w ieść 

o zak ładaniu  w  blizkiej p rzyszłości szkół fab ry cz ­
nych , znajdu je podobno faktyczne u rzeczyw is tn ie­
nie. Tak p rzynajm nie j m ów ią p ism a codzienne, 
o p ie ra jąc  się n a  zapew nien iach  gazety  „B irżewyje 
W iedom osti.11 T w ierdzi m ianow icie w spom niany 
dziennik, iż odnośne postanow ien ie zapadło ju ż  
w  m inisteryum . K ażda fab ryka licząca 1,200 ro ­
botn ików  obow iązaną będzie do założenia i u tr z y ­

Nowe książki
N AD ESŁA NE REDAKCYI „TYG O D NIK A /'

N akładem  firm y G ebe thnera  i Wolffa:
W acław a S ieroszew skiego: „R isztau ,11 powieść. 
W ł. St. R eym onta: „Lilli.“ Ż ałosna idylla. 
K azim ierza R ojana: „L epsze czasy ,11 pow ieść. 
N akładem  firm y J a n a  F iszera:
De Amicis: „S erce ,"  pam iętnik  chłopca.
Al. Janow ski: „W ycieczki po kraju ."
N akładem  k sięg arn i St. Zaleskiego:
Z eszy t okazow y „Ilustrow anej m onografii k o ­

ściołów ."
N akładem  „Niwy P o lsk ie j:11
E dm unda D em olins: „P o tęga  w ychow ania11 (tłóm.)
R idder H aggard: „Ona" (przekł. z ang.).

P o rtr e t  k o lo r o w y  SIENKIEW ICZA  
i ak w arelę  KOSTRZEWSKIEGO

daje sw oim  prenum era to rom  w  IV k w arta le

BIESIADA LITERACKA
Prenum erata  w ynosi:

w W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e  b ez  d o d a tk u  r s .  1.25, p o c z t ą  r s .  1,50 
z  d o d a tk i e m  „  1.G3, „  „  2 .—

W arszaw a, C hm ielna 26.

D entysta  H. Libkind=Lubodziecki
Zórawia 16, mieszk. 12, róg Kruczej. 96 j

N a js ta rsz e  pism o d la dzieci i m łodzieży

O -^V  (Ł4&> WćOv-  tS / S  «T»>“  -  —''7 ’ - ‘‘- I r

da w IV kwartale prenumeratorom swoim jako pre* 
mium bezpłatne dużą książkę, zawierającą powieść 

Teresy Jadwigi p. t.
C ó r k a  P a r a o n a .

Prenumerata wynosi:
w W arszaw ie  k w arta ln ie  rs. 1, pocz tą  rs. 1 k. 25. 

R ed ak cy a  i A d m in i s t r a c y a :  1/1/arszawa, C hm ie lna  2G.

Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: W yzw olona, k a r ta  z życia (ciąg dalszy). — K w estye w ychow aw cze. — H elena Ceysinger: Aureola, obrazek  fan tastyczny  — 
Z Galicyi. — Marion: P rzy  o tw arłem  oknie, w iersz. — Klęski żywiołowe. — O statni rozdział. — Prem iów ka, epizod z naszych  czasów  (dalszy ciąg). —

K ronika. —  Nowe książki. -— O głoszenia — A ndrzej T herie t: Zacisze, pow ieść.



LABORATORYUM
Chemiczno-Farmaceutyczne Apteki IW. MALINOWSKIEGO

cc

94 w yrabia mydła lekarsk ie przetłuszczone: Borne, Benzoesowe. 
Lanolinow e, Lecznicze, W azelinow e iidelikatniąjace i chronią, 
ce skórę od pękania i łuszczenia się; antyseptyczne oraz zasto- 

w W arszawie, Nowy-Świat 35, telefonu 190 sowywane przy różnego rodzaju chorobach skóry przez lekarzy-

m jjm m  m  m ł ^  m  m
w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55,

poleca, na sezon jesienny i zimowy:

Flanele, Barchany, Materyały puchowe. Kołdry watowane, flanelowe
i pluszowe. Ciepłe wyroby pończosznicze.

Płótna, ręczniki, chustki, stołowa bielizna letniego bielenia. 
Materyały m eblow e—Dy wa ny.—Porty ery —Firanki. 

Grotowe w y pr a w  y odL 10 O rubli.
41 cCD

P^l

c r i z t  a - n s r j ^ n . i ś r E
są  w zorow e w k o n stru k c y i i w ykończeniu .

i 3t

Singer a maszyny do szycia 
Singera maszyny do szycia przem ysłu . °  J

Singera maszyny do szycia
Singera maszyny do szycia s ą  n iez ró w n an e  pod w zględem  szybkośc i i trw a ło śc i.

Singera maszyny do szycia n ? S j ą s i ę  n a jlep ie j d0 m o d n y ch  h a ftó w  a r ty s ty c z  

Bezpłatna nauka szycia i haftu artystycznego.
Maszyn do szycia Kompanii Singer istnieje przeszło 400 odmian przeznaczonych dla różnych specyalno 

ści, a nabywad je  można wyłącznie tylko w naszych własnych zakładach.
Oryginalne Singera m aszyny do szycia zawdzięczają rozgłos swój znakomitej jakości i wyborowej konslru- 
kcyi. k tórem i to zaletami cd dawien dawna odznaczały się wszystkie fabrykaty Kom. Singer w New Yorku.

Oryginalne tylko z obok zamieszczoną m arką fabryczną i napisem 
„ T h e  Singer M a n jg .  Co. *

Wierzbowa JV° 6.Manufakturna Kompania Singer,
W Y S T A W A  specyalnych maszyn do szycia dla wszelkiego rodzaju 

celów przemysłowych, M azow iecka INr. 11.

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedmieście 17.

„ 0 N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d

P i a n i n
W Y N A J E M .

Fortepianów 

i Organów
Sprzedaż na raty.

W  z a k ł a d z i e  n a u k o u y m  3 - k l a s o w y m
z kursem  ściśle gimnazyalnym nauczycielki rządowego progimnazyum

STEFANII TARKOWSKIEJ
Chłodna 37.

zapisy pensyonarek, półpensyonarek i przychodnich przyjm ują się 
codziennie od godz. 11 do 6. Bgzam ina wstępne 28 i 30 Sierpnia.

L ekcye rozpoczną się 5 W rześnia. 106

± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± X

3  Fabryka Gorsetów W I Ś I I S W S K E J  *
- p - p r y  —c o t ^ - k t

.t.. . .
I Nowootworzony skład dywanów ul. Erywańska 14.
j p. lir. K. Kruszyński i L. Miciński
j isleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t. p. — Ceny nizkie. i 
I  S p r z e d a ż  z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y .  1028-52-44 j

A paraty  „Photo-jum elle,” A paraty  „A nschtitza,” „Self- 
W o rk e r” i „Y erascope,” najnowszej konstrukcyi. Naj­
nowsze wywoływacze. Klisze ,,A tlas,” ,,Fotol” i inne 
nowości. Poleca:

P. Lebiedziński

p e z e n i e s i o n 4a

M i* . S 9
poleca gorsety  skośne w najpiękniejszych fasonach od 6 rubli. 

^ m a r j a  W i ś n i e w s k a .79

IKIreil-ccwslsrie-ZPrzed.m.ieście ©5 50

(C*K

P IE R W SZ O R Z Ę D N A  SZKOŁA K RO JU I SZ Y C IA
IW. X ł . » S * ! « A M X

m is t r z y n i  cechow ej
Ż Ó E A W I A  I T r .  S .

P rz/go tow yw a gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „M oniteur de la  m ode”  Po ukoń- 
•zeniu nauki i złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzym ują św iadectwa ce- 
jhowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
mkien i okryć. Na czas wakaryi ceny kroju zniżone. 92

A  P I T K A  K  W F N f l Y  ^  Krakow. Przedm. 45. j Wszelkie najnowsze środki lekarskie,
4 . Telefonu Nr. 10Trany, Wina lecznicze, Mydła lekarskie.Istniejąca od czasów elektorów saskich. 

JoaBo.reHO l ie r s y p o jo  BapmaBa, 20 C eirraćp a  1899 r. P.edaator i Wydawca J a n  S k i w s k L D O D A T E K .
D ru k  W arszaw sk ieg o  T o w a rz y stw a  A k cy jn eg o  A rty sty czn o -V  ydaw niczego .
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P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .
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. Pascal Combette, pejzażysta, ze swoją, teką  
przewieszoną przez ramię, szedł ochoczo wzdłuż 
ulicy przerzynającej wioskę Talloires. Droga 
to by ła  wązka, a z pow odu blizkości góry  
S t Germain, skąpo jeszcze oświetlona w tej 
rannej godzinie. Malarz postępował krokiem 
m iarowym , w ydzw aniając  ry tm icznie  swoją 
ku tą  laską po kam ienis tym  gruncie drożyny, 
a ta  jego tek a  wraz z parasolem i resztą 
przyborów nieodbicie p o t rz e b n y c h  artyście 
w jego  wycieczce, nie zdaw ała się ciężyć mu 
bynajm niej.  W ysoki,  silny, z tw arzą  rozja- 
śnioną, n a k ry tą  miał głowę s łom ianym  k ap e ­
luszem, przypom ina jącym  kształtem  dzwon 
albo hełm, a jego  rozdzielona w środku długa 
blond broda harmonizowała wyborn ie  z w y­
razem oczu przenikliwym a wesołym jed n o ­
cześnie.

Gdy się wydostał na  miejsce, gdzie ulica 
osady zamienia się na zw yczajną drogę wi- 
cyna lną ,  olśniły go nagle  promienie słonecz­
ne, k tó re  ożywczo złociły i skaliste w yżyny  
Forclaz, i amfiteatr winnic, zdobiący drogę 
z lewej s trony  i błękitną toń  jeziora A nnecy, 
u wybrzeża k tórego uderzyły  niespodzianie 
wzrok przechodnia o tw arte  szeroko wszystkie 
okna  szaletu o białej fasadzie, przeświecającego 
poprzez kra tę  parkanu. Na tej kracie widniał 
od strony drogi napis: Villa „Z acisze /

Jednocześnie ujrzał Pascal białą głowę do­
zorcy tej posiadłości, a że lubił gawędzić, 
i że go nadewszystko zaintrygował ten  ruch 
w ew nątrz  szaletu, więc za trzym ując  się, po­
zdrowił przez k ra tę  dobrze zna jom ą sobie 
postać wieśniaka.

— J a k  tam  zdrowie, Ojcze Sebastyanie?
— Dziękuję bardzo. Je s te ś  pan zawsze 

grzeczny, panie Pascalu. Moje zdrowie: tak  
sobie. Myślę, że i pan ma się dobrze, bo 
inaczej nie pędziłby pan od rana  samego ze 
swoim w arsz ta tem  całym.

— Idę p racow ać  do Angon. Ale i wy, 
Ojcze S ebastyanie  jakoś  przy robocie o tej 
godzinie.

—■ A  niech j ą  tam  i robotę taką. Toż 
przed świtem  jeszcze zacząłem to wietrzenie 
i oczyszczanie, a zresztą czekam y na pana...

— A  więc nakoniec pan Grivaz zdecydo­
wał się zamieszkać w Zaciszu przez lato?

— Ani m u to  w głowie. W ynają ł  Zacisze 
jak im ś Paryżanom .

— Oh! to nie dobrze. Nie lubię now ych 
twarzy...

TYGODNIK MOD 1 POWIEŚCI.

— Dla czego panie Pascalu? dla czego? 
Im więcej tych  nowych tw arzy  przybędzie do 
Talloires, tem  więcej grosza zostanie u ludzi 
tutejszych.

— W y  bo nie widzicie dalej, j a k  na  odle­
głość waszego nosa. Byleście sprzedali wasze 
j a rz y n y  i wasz nabiał po wyższej cenie, mało 
was obchodzi, że ci ludzie obcy przeinaczą 
wasze obyczaje, że zaszczepią w am  p ra g n ie ­
nia zbytku, że wam  zdem oralizują córki, 
a w dodatku jeszcze powznoszą potw orne budo­
wle i pomieszczą w nich swoje kassyna, bez 
k tórych  żyć nie mogą, oszpecając niemi do nie- 
poznania te widoki niezrównane.

— Zrobią to naprawdę, panie  Pascalu? 
j a k  P an  myślisz? T o b y  się dopiero handel 
ruszył!...

— W y zawsze swoje. Do stu d,..ów odsy­
łam turystów  całego świata; żyją  oni na  po­
dobieństwo przelotnego p tac tw a , z tą  jedynie 
różnicą, że p tak  nie za truw a atmosfery w po­
bliżu konarów drzew, n a  k tórych  spędza noc 
jedną.

— Ale! co P a n  mówi. Ci państwo, k tórym  
pan Grivaz w ynają ł Zacisze, to wcale nie ża­
dne przelotne ptaki. Najęli to wszystko na 
całe trzy  lata. I służba i oni sami przy jeż­
dżają s tatkiem  dzisiaj o godzinie 4-ej. Zdaje 
się, że to małżeństwo. Mąż n azy w a  się pan 
de Bellevaux.

—■ A to mi zupełnie obojętne, jak  on się 
nazyw a—odpowiedział z niechęcią malarz, za­
rzucając na  ramię swoją tekę.— No, a l e j a  nie 
będę wam  zabierać czasu m oją rozmową — 
słońce podnosi się — do widzenia tedy  mój 
poczciwcze.

— Szczęśliwej drogi życzę Panu...
Nasz a r ty s ta  szedł dalej drogą ku Angon, 

ale m u skwasiła hum or wiadomość udzielona 
przez starca.

Od trzech la t  osiadł tu  w ty m  zakątku  Sa- 
baudyi, pociągnię ty  wspaniałością krajobrazu, 
a chociaż był P aryżan inem  z urodzenia, n a ­
wykł uw ażać  ten kraj za swój własny, i przez 
nieuzasadniony niczem egoizm gniewało go, 
gdy  m u przybysze jacy ś  naruszali cudną 
harm onię  tutejszej dziewiczej przyrody. To 
też mruczał półgłosem, idąc:

— To nie mógł ju ż  ten  osioł Grivaz zamiesz­
kać sam w Zaciszu. J e s t  przecie Sabaudczy- 
kiem is to tnym  i nie psuje tak  dalece osobą 
swoją całości obrazu.

Niech licho porwie wszystkich idyotów, w y ­
najm ujących  swoje wille P aryżanom ! Belle­
vaux!... Bellevaux!. . Zkąd  roi się to nazwisko 
wydaje znajomem?

Z tem  słowem na ustach popadł w z a m y ­
ślenie, i pow tarza jąc  sobie od czasu jego dźwię­
ki, nie spostrzegł naw et, że cała praca  mózgu 
zmierzała u niego w tej chwili do odgrzebania 
w ta jn ikach  wspomnień jakiejś  spójni między 
jeg o  przeszłością a tem nazwiskiem. Otóż po­
woli przekonywał się, że brzmienie wyrazu „Bel­
lev au x ” kojarzy się u niego ze wspomnieniem 
jakiegoś ogrodu pełnego dojrzałych owoców, 
a naw et zdawało mu się, że go za la tu je  jakiś  
zapach dojrzałych brzoskwiń i renklod. D a ­
lej zm ar tw y ch w staw ać  poczęły przed nim 
obrazy przepędzanych w dom u rodzicielskim 
wakacyi szkolnych, w k tó ry ch  się Pascal Com ­
bette ujrzał ju ż  wyraźnie w yrostk iem , w pew ­
n y m  przylegającym do fabryki ogrodzie, a w tej 
fabryce był ojciec jego.

3(J (J

Nie tu  kończyły się wspomnienia.
Niebawem na ich tle ukazała się sylw etka 

kobiety młodej jeszcze, ale odznaczającej się 
ostrym  i tw ardym  w yrazem  fizyonomii. T a  
kobieta, k tó ra  pociągała nieraz Pasca la  za uszy, 
gdy  się zbytecznie poufalił z te mi brzoskwinia­
mi i renklodami nazywała się właśnie panią 
Bellevaux.

W szystko tedy w yjaśn ia ło 's ię  powoli jak  
najdokładniej. Ojciec P asca la  Com bette  z a ­
rządzał fabryką u ltram ariny, i młody a r ­
tysta  w idział już  teraz najdokładniej lazurowe 
ściany w nętrza  fabryki i pył lazurowy, uno­
szący się w powietrzu. Jak o ś  po trzech la ­
tach  pobytu  w tej miejscowości um arł  ojciec 
Com betta , a Pascal, k tó ry  się z lyceum  w L an  
gres przeniósł w ty ch  czasach do paryzkiej a k a ­
demii Sztuk P ięknych , nie zobaczył więcej owe­
go zakątku w departam encie Wyższej Marny, 
o k tó rym  byłby sobie i teraz nie przypomniał 
z pewnością, gdyby nie gadulstwo starego Se- 
bestyana .

— To byłoby szczególne — m yślał młody 
malarz — gdyby  ten  Bellevaux jakiś, był wła­
śnie synem  owej baby, k tóra  j a k  dragon pil­
now ała swego sadu. A wreszcie jes t  czy 
nie je s t  jej synem, to mi wszystko jedno. 
Z b y t  krótkiem  je s t  życie, żeby j e  sobie w y­
pełniać wspomnieniami podobnych epizodów. 
W  tej chwili m am  co innego do roboty. Mo­
je  s tudyum  jakoś dziwnie stoi w m iej­
scu...

Dochodził teraz do dom ku wieśniaczego, 
u k ry tego  w orzeszynie. Zew nętrzne schody 
w szczycie tej budowli, tworzyły galeryjkę 
obrosłą u wierzchu kw itnącą czerwono geranią, 
a z ty łu  siedziby przeświecała między k o n a­
ram i drzew tafla jeziora. To było wszystko, 
ale w tem  ustroniu podobnem z pozoru do 
ty lu  innych  mieściła się jakaś  ta jem nicza od­
rębność, jak iś  czar n iepoehw ytny, k tó rem u  
Pascal od pierwszego widzenia oprzeć się nie 
mógł, i k tórem u na płótnie starał się dotąd 
nadarem nie nadać tyle charak teru ,  wiele go 
dopatrzyło w niem jego oko artysty .

Rozpostarł parasol, ustawił swoje krzesło 
składane i zaczął pracować tak  gorliwie, że 
spostrzegł się dopiero, g d y  ostry świst 
parowca, rozlegający się u brzegów jeziora 
zwiastował mu godzinę czw artą  z po łu ­
dnia.

— A więc nowi mieszkańcy Zacisza p rzy ­
byli zapewne do przystani A bbaye — po­
myślał, w stając Pascal, i zapaliwszy fajkę 
zaczął składać swoją przenośną pracownię.

W  istocie, w tej chwili właśnie parowiec, 
noszący miano „K orony  Sobaudzkiej" w y ­
puszczał hałaśliwie parę swoją u wybrzeża, 
a po chwili pan Grivaz w ychodząc pierwszy 
na  rzucony pomost, podawał rękę młodej ko­
biecie, ostrzegając j ą  uprzejmie.

— Niech pani uważa, pani Bellevaux; deski 
są oślizłe. Posługacz! odebrać od pani nece- 
ssaire!

N iebaw em  kufry  podróżnych ułożono na 
wybrzeżu, a pan Grivaz w skazując je  w ieśn ia­
kowi, oczekującem u przy debarkaderze, powie­
dział krótko.

— Sagon! odstawicie to wszystko do Z a­
cisza.

Z w raca jąc  się zaś do przybyłych, p rzed­
stawił tonem grzecznego gospodarza domu:
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— Nie m am y tu  jeszcze urządzonej korau- 
nikacyi powozowej jak  się należy, ale i to 
przyjdzie z czasem. Dzięki konieczności od­
bycia sp'aceru przymusow ego, będą p ań ­
stwo mogli ocenić odrazu cały wdzięk k ra jo ­
brazu, otaczającego przyszłe miejsce ich po­
bytu.

— J u ż  to, co ztąd obejmuje oko — powie­
działa cicho pani Bellevaux — uprzedza b ar­
dzo korzystnie.

— Oh! to je s t  niczem w porównaniu z tern, 
co u jrzym y  niebaw em  — zachęcał pan Gri- 
vaz tonem  zawodowego cicerone, co przy 
ruchliwości jego małej osoby, jego cerze świe­
żej i rodzimej przebiegłości pozwalało p rzy ­
byłym  podziwiać w nim typow ego Sabaud- 
czyka.

P a n i '  Bellevaux należała do małej liczby 
kobiet, k tóre  w czterdziestym  roku  życia są 
jeszcze w całym  rozkwicie wdzięków. W y so ­
ka, szczupła, szczególnie harm onijnych  kształ­
tów, oczy miała jasno  niebieskie, a cerę nie- 
ledwie że przejrzystą. N adaw ały  je j  p iękno­
ści szczególnego ch a rak te ru  włosy ciemno- 
kasztanowego odcienia, a z całej postaci w y ­
dzielał się powab odurzający, spotęgowany i n ­
s tynk tow ym  darem z jednyw ania  sobie ludzi. 
Czarowała w yrazem  tw arzy  i postawą, i piesz- 
czotliwością spojrzenia, i harm onią  dziwną 
kontra ltow ego swego głosu. A jed n ak  przy 
tern bogactwie całem  i przy chęci w półświa- 
domej zw racania na  siebie oczu ludzkich, do- 
strzedz m ożna było chwilami pewne drgnienia 
tw arzy , jakąś  zmarszczkę czoła, zdradzające 
troskę  czy niepokój w ew nętrzny. Zaprze­
czały te odruchy  pogodzie spojrzenia, które 
w tedy  w ydaw ało  się wypracowanem , albo 
też pozostałością jakąś  czasów lepszych.

P an  Bellevaux pomimo, że miał w istocie 
ty lko  35 lat, starzej w yglądał niż jego żona. 
W zrostu  średniego, w ruchach  i obejściu po ­
prawny, miał wygląd nieposzlakowanego gen- 
tlemena, nie bez odcienia jednakże  pew nej nie­
śmiałości i chęci pozostania w cieniu. Całość 
rysów zdradzała raczej uczucie i nerwowość 
tem p eram en tu  aniżeli siłę charak teru .  Dla żony 
w ydaw ał się szczególnie uprzejm ym  i uw aża­
jący m .

W kró tce  doszli podróżni do wnętrza w io­
ski, a n a  widok tego zacieśnienia i tych  za­
u łków  fizyonomia p. Bellevaux zachm urzyła  
się nieco, co widząc właściciel Zacisza pośpie­
szył z objaśnieniem:

— Tak, wioska nie uśmiecha się, ale chwila 
cierpliwości — niebaw em  otrzym acie państwo 
zadosyćuczynienie.

I w samej rzeczy, domy i domki zaczynały 
rzednieć, i g dy  się nagle rozszerzyła droga, 
wyprzedził nieco p. Grivaz swoich gości, 
a otwierając jed n ą  połowę bramy, przemówił 
tonem  zachęcającym :

— Jesteście państwm u siebie.
Odpowiedział mu jednozgodny w ykrzykn ik

obojga małżonków:
— Ależ to p ię k n e ! - to  prawdziwie piękne!
W  istocie od s trony  wjazdowej krajobraz

okolicy przedstawiał się w całym  majestacie. 
Oderwawszy oko od m inia turow ego kw ie tn i­
ka  willi, biegło spojrzenie w dal przez c iem ną 
zieleń winnic, przez błękit jeziora A nnecy  na 
jego  brzeg przeciwny. T am  w odleglejszej 
perspektywie, na tle rozsianych ogrodów, s a ­

dów i łąk wznosiły się wysoko lśniące dachy 
rezydency i w Duingt, przerastające gęstwę p la­
tanów  i kasztanów  dzikich. Jeszcze dalej 
pię trzy ły  się złomy olbrzymie gór równoleg­
łych, a w rozw artym  między niemi przedziale 
błyszczała znowu zieleń czarowna, złocona 
w tej chwili blaskami chylącego się słońca. 
Było to w istocie wspaniałe.

— N iep raw d a?— zapy tyw ał z dum ą po­
siadacza p. Grivaz. — W szak nie p rzechw a­
liłem? A teraz, jeśli państw o pozwolicie, obej­
rzy m y  mieszkanie.

Niczego nie oszczędził w tej ispekcyi loka­
torom  swoim uprzejmy gospodarz. P okazyw ał 
wszystkie pokoje, zwracał uw agę  n a  werendę 
obrosłą winem  i glycinią, a choć ustawicznie 
zbaczał do przyrody , jak o  do strony n a jm o c­
niejszej, nie zaniedbał w yciągnąć z kieszeni 
swojej zeszytu, dając do zrozumienia, że to 
by łaby  pora właściwa zupełnie do odbioru 
inw entarza  ruchomości. W y trz y m ać  tedy  m u­
sieli państwo Bellevaux olbrzymi obrachunek  
stosów bielizny, porcelany, srebra i całej za­
s taw y stołu, a n aw et nie darował im miedzi 
w kuchni, i batery i butelek w ina zeszłorocz­
nego zbioru, które zadeklarow ał odstąpić po 
cenie kosztu.

Kiedy m u wreszcie podpisali ten  jego  re ­
jes tr  na kilkunastu stronnicach pomieszczony, 
włożył go w kieszeń z uczuciem  zadowole­
nia, i w ynagradza jąc  cierpliwość nowo p rzy­
byłych, zaczął ich wreszcie żegnać, nie za ­
pomniawszy o życzeniach szczęśliwego pobytu 
w’ Talloires.

Odetchnęli nareszcie; chociaż niedługo wol­
no im było kosztować widoków okolicy i cie­
szyć się tą  swobodą po uwolnieniu się od n a ­
tręc tw a człowieka obcego a gadatliwego.

P ora  była obiadowa, i służąca właśnie p rz y ­
szła oznajmić, że podano do stołu. Weszli 
tedy  na  pierwsze piętro, ale i teraz czuli n a  
sobie przez cały czas śledcze spojrzenia tej 
dziewczyny, k tó ra  ich obserwowała, jak  to 
czynią wieśniacy, gdy  m ają  P a ry żan  przed 
sobą. Odpowiednio też do spostrzegawczości 
swojej, zdawała za każdym  przyjściem z sali 
jadalnej rapo rt  kucharce.

— Szczególni ludzie — mówiła. — Robią 
do siebie słodkie oczy, a nie mówią prawie 
wcale; w yglądają n a  gołąbków', a j a k  się k tó ­
re odezwie, to tak, j a k  gdyby  żyli ze sobą 
dwadzieścia lat.

Nakoniec g d y  po podaniu  czarnej kaw y pozo­
stali sami — odezwał się pan  Bellevaux:

— Cóż Ł ucyo  — zadowolona jesteś?
— Więcej niż powiedzieć mogę. I kraj, k tó ­

ry  nas otacza i mieszkanie, które zastajem y, 
przeszły moje oczekiwania.

— T ak  i mnie się wydaje. A ju ż  zaczyna­
łem tracić  otuchę, gd y śm y  przechodzili przez 
tę wioskę ponurą. Jez ioro  A n n ecy  zn a­
łem oddawna i wiedziałem, że ci się ono po­
doba, ale niepokoiła mnie myśl o siedzibie 
samej.

— Niepokoiła cię przez wzgląd na mnie. 
Zawsze jesteś dla mnie n iew yczerpany  w do­
broci i s taran iach .

W stali  od stołu i po uścisku w zajem nym  
zdawali się w milczeniu dłuższem kosztować 
jego słodyczy. Zmierzch zapadał tym czasem , 
purpurow a linia świeciła jeszcze n a  zachodzie, 
ale nić ta  pow lekała się ju ż  pomroką, a gwiaz­

dy prześw iecały  tu  i owdzie n a  przestrzeni 
firmamentu. R uch  n a  drodze przycichał co ­
raz bardziej, a o życiu tej okolicy zapadają­
cej w senność, świadczyły tylko światełka 
błyszczące w oknach mieszkańców.

— Go za spokój! — odezwała się półgłosem 
pani de Bellevaux.

-— T ak  je s t  spokój i cisza. Ufajm y, że 
nazw a tej miejscowości, w której żyć  m am y, 
okaże się proroczą.

— Niech to Bóg d a—odpowiedziała Ł u c y a  
z lekkiem drżeniem w głosie — ale j a  lękam 
się zaufać tej nadziei, bo rozczarowanie b y ­
łoby tem dotkliwszem dla nas.

— No, ale dla czego nareszcie  nie mieli­
byśm y tu  być szczęśliwi?

— Dla tego mój przyjacielu, że n ik t  nie 
może zakosztować słodyczy  szczęścia, jeśli 
to  szczęście zamierzył kupić za cenę k ła m ­
stwa. To też j a  naw et w chwilach takich, 
j a k  t a —w chwilach, w którjm h je s t  mi zupeł­
nie dobrze, doświadczam zawsze nagle ja k ie ­
goś niespodziewanego dreszczu na myśl, 
że czycha na  nas znow u niespodzianka zło­
wroga.

— Co za dzieciństwo!—zapro testow ał z mi- 
m owolnem drżeniem głosu.

— Wybacz! nie pow innam  ci była mówić 
tego, dzisiaj przynajm nie j.  Ale cóż chcesz; 
czuję się niekiedy zwyciężoną.

II.

W  gruncie rzeczy, w obawach pani Bellevaux 
nie było nic przesadzonego, a R obert  nazywał 
je  niesłusznie dziecinnemi, zwłaszcza, że znał 
równie dobrze j a k  ona  ich niezaprzeczoną i re ­
alną podstawę. P rzy  s łabym  charakterze  
zw ykł był ten  człowiek zam ykać oczy na  każde 
niebezpieczeństwo, a jeśli mu radził, radził 
w ostatniej chwili dopiero.

Chcąc poznać pobudki owych niepokojów 
i obaw, m usim y w życiu ty ch  dw ojga ludzi 
cofnąć się wstecz o la t parę.

P asca l Combette ani się domyślał, że 
m ający  przybyć w dniu owym do Z a­
cisza R obert  Bellevaux, pochodził z rodzi­
ny znanej ar tyśc ie  w epoce jego  dzieciń­
stwa. Ojciec Roberta  w ynalazł jakieś ulep 
szenie upraszczające w fabrykacy i u ltram a- 
riny i z ty m  sekretem rzucił się n a  założenie 
w okolicy L angres  fabryki własnej, k tóra 
w kró tce  zyskała znaczne powodzenie. Żona 
tego przem ysłow ca pani Aglae de Bellevaux 
była właściwą przewodniczką domu, co nie 
dziwiło nikogo, kto znał ch a rak te r  tej kobiety 
ostry  i despotyczny, o czem pewne niejasne 
wspomnienia pozostały, j a k  słyszeliśmy, naw et 
w pamięci małego Pascala.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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SKŁAD FU TER

egzystujący od lat 30-tu,
z powodu znacznego podw yż­
szenia komornego, został prze­
niesiony z rogu Bielańskiej 

i Senatorskiej t44 
na N o w o - S e n a to r s k a  Nr. 9.

RĘKAWICZKI
t a n i o  108

mocno szyte poleca pracowni*

H E H D Y p  KOW AIiKIEW ICZA
l łra c k a  2 7  sk lep  p r z y  u l. C hm ielnej 

I Obstalunki na garnitury Jelenie !

Nagrodzona na wystawach w Niżnim Nowgo- 
rodzie i Kijowie

r y k : a .
p o r ly er , kap, s e r w e t  p luszow ych  i w ełn ian ych .

i
22 Leszno 22

przyjmuje wszelkie wyszycia na różnych ma- 
teryaiach 112

m
MAZOWIECKA 8

SKŁAD SZKŁA
kra jow ego  i zag ran icznego

WYBÓR DUŻY.
CENY PRZYSTĘPNE.

W ła s n a  M alarnia P o r c e la n y .  
Ogromny wybór przedmiotów  

do upiększenia.

k 123

Broszki, B ran solety , Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilk i

i t. p. p o lec a  27

Magazyn i Pracownia Jubilerska 
J. L IP O W S K I i S -k a

T R Ę B A C K A  9.
Wyroby własne gustowne. Ceny fabryczne.

KREMINA do farbowania fira­
nek, koronek, wstą- 

. , , żek i batystów na
kolor krerrowy _  Cena torebki 5 kop. Dostać
można we wszystkich składach Aptecznych. 126

Pierwszorzędny magazyn pościeli
A. DREXLERA

N ow o-S ena to rsk a  2, w p ro s t  Hotelu Rzymskiego 121
poleca w wielkim wyborze: Kołdry wełniane, atłasowe wojłokowe. Materace sprężynowe, 
włosiane i waldharowe. Poduszki z pierza i puchu. Dywany strzyżone. Kapy na łóżka] 

oraz bieliznę pościelową. Koce Grefembergskie do wodnej kuracyi.
T tT T C J 0 - 0  Obstalunki wyprawne pościele, oraz listowne zamówienia z prowincyi za- 

K J  W  a g a .  łatwiają się pośpiesznie i dokładnie po możliwie niskich cenach.

Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki

L E L I  W A,
T X T  slcłaca.a,ch. aptecznych, i -A-ptelgąchL.

ZŁO TA X'r. 4, przy M arszałkow skie}.
S p e c y a ln a  S z k o ła  k ro ju  i s z y c ia  s u k ie n  i t .  p. k on fekc ji  

d a m sk ic h  i d z ie c in n y c h

FELAG1I GAŁECKIEJ
Nauka kroju i szycia sukien i t. p. ubiorów damskich i dziecinnych  

prowadzoną jest według m e to d y  Ą , G a łeck ie )  n a  sposób f r a n ­
cu sk i  gruntownej i łatwej, zapewniającej odrazu oaobie uczącej się b y t  
i sa m o d z ie ln o ść • Mśsiązka ,, m e to d a  n a u k i k r o ju  p r z e z  
A  - G a łe c k ą  MŁub. i  kop . 50.**—Można nabyd w księgarniach i szkole.

G runtowna n auka  k ro ju  R l l b .  1 0  sukien dam skich  i dziecinnych.
W ielotysięczny kontyngens uczennic, a naw et i uczniów—krawców  

S z k o ł y  G a łe c k ie j , n a p r , m edal,  prowadzą magazyny, pracownie, 
szkoły kroju w Cesarstwie, W arszawie i za granicą. Poszukiwane są iako 
direktrysy—nauczycielki.

Ś w ia d e c tw a  w y d a ję  u c z e n n ic o m , k o ń c z ą c y m  c a łk o - 
w i tą  n a u k ę  k ro ju  i s z y c ia .  U c ze n n ic e  p r z y j e z d n e  p r z y j ­
m u ją  się  z  m ie szk a n ie m  i s to łem .  ]43

ZŁOTA Ar. 4, przy M arszałkow sk iej.

Z M rA N A  A D R E S U .
M ag-azyn F u te r  1 O k ry ć  D a m sk ich

JflKÓBfl PAWEŁEK,
mieszczący się przez lat 16 przy ulicy Czystej 6, z dniem 8 Października przeniesiony będzie na
Krakowskie-Przedm ieście iN ł  0 ,  vis A vis Kościoła Św. Krzyża

O czem mam zaszczyt zawiadomić Wielmożną Klijentelę.
Z uszanowaniem

J a k ó b  P aw ełek .

Nowo-wjnaleziony pas brzuszny 
„WIKTORYA“

dający się za pomocą śrubek zastosować w każdej 
potrzebie, wskutek czego wszelkie poprawki są 
w ykluczone, lekki, trw ały i nader praktyczny, 
o czem uprz. przekonać się prosim y— poleca za­
równo dla pań jak  panów.

Firm a „W Y G O D A ”
M a rsz a łk o w sk a  118, 1-e p iętro .

(JENY stosownie do rozmiaru rb. 9 i  11.50 kop. 
żdecenia zam iejscowe w ykonyw am y za zalicze­
niem pocztowem. Do obstalunku należy dołą­
czyć obwód pasa brzusznego, mierząc naokoło 
w najtęższem miejscu. 85B

UWAGA. Zwracamy bezzwłocznie pobrane pieniądze, 
gdyby pas dla jakich kolwiek powodów okazał się niedogodnym.

S Z K O Ł A  K R O J U
STEFANII KUCZYŃSKIEJ

połączona ze znaną pracownią ubiordw damskich „Pelagj i” 
Ż ó r a w i a  L T r. 1 ,

za pomocą przystępnych w 4-ch językach wykła­
dów wyucza w  bardzo krótkim czasie kroju 
i szycia. Dla uczenie z prowincyi znajduje się 
na miejscu pomieszczenie z fortepianem, ze sta­

ranną opieką domową. 128

4
P r z e k o

nać się choć raz jeden naju­
przejmiej proszę, iż paczka fun­
towa (tylko kop. 20) „Bieli- 
dła*' mego zawsze ze znakiem 
jak uboczny, oraz z moim po­
dpisem, starczy conajmnicj za 
k ilk a  funtów  podrabianego 
bielidla. Sprzedaż w składach 
aptecznych, w porządniejszych 
składach mydła i t. d. B. L a n ­
dy, Warszawa, ul. Leszno 27.

M AGAZYN M EBLI
ANTONIEGO STRĆMIŁO

B r a c k a  N r .  3 5 .
Poleca: K redensy, Szafy, S toły, Ł óżka,
Um yw alnie, B ieliźn lark i, całkow ite u rz ą ­
dzenia poko i S yp ia lnych  1 Stołowych, 

oraz w ielki w ybór M ebli w yściełanych.
C E N Y  N I Z K I E .  1020^2 4 i

W A Ż N A  W I A D O M O Ś Ć !
Taniej niż wszyscy handla- 

'rze w m ieszkaniach pryw atnych 
sprzedaję od dziś dnia świeżo 
przybyły tran spo rt K anarków  
z gór H arcu i T yro lu , indyjskie, 
brazylijskie i am erykańskie s a ­
lonow e p taszk i śpiew ające. P a ­

pugi gadające, K akadu  białe i różowe. In ­
separables, czerwone K ardynały , chińskie 
słow iki, złote i srebrne rybk i, groty , akw a- 
rya , eleganckie k la tk i i w szystkie gatunki 
m uszli, oraz w yroby z tychże i z bronzti. 
U prasza się o zwrócenie uw agi n a  ceny 
w oknie wystawowem. N ow o-Sena to rska  
AJś. 7 , E rnes t  Peszel.  S3

dla drobnych kupców  
i rzem ieśln ików

(Adw. Stanisław  Pawiński, W ładysław  Ko­
rycki, Józef O stroróg-Sadowski i W acław  
Laskowski) przeniesiono n a  ulicę Św ięto -  

krzyzka JVa 5. 88

Biuro otw arte od 10 rano do 3-ej po połud.

K A U C Y O N O  W A N E

Biuro N auczyc ie lsk ie

W arszaw a, Ś -to  Krzyzka 4 4 .

Zakład Stolarski
D .  S I A R K IE W IC Z A

w Warszawie,
G r z y b o w sk a  N r. 6 3 .

Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie, meblowe, 
budowlane, urządzenia sklepowe i t. d. 

Wyrób staranny. C e u y  n i z k i e .  Ig

U W A G A - 5  Ż A B IA  5  -  U W A G A

ROMAN DĄBROWSKI
P O L E C A

NOWOŚCI na sezon jes ien n y  i zim ow y
Kapelusze damskie i dziecinne ubrane oraz fasony. Czapeczki, mufki 

i naszyjniki futrzanne najświeższych fasonów.
Ceny fab ry c z n e .  ,2i

Egzystuje od 1840  roku.
F A B R Y K A  s z c z o t e k  i  p ę d z l i

W. BIELSKIEGO
W arszaw ie , u lica  M arszałkow ska 147. Telefonu 1440.

Poleca wszelkie wyroby w zakres szczot knrs twa 
wchodzące, w wielkim wyborze, z najlepszych mate- 
ryalów wykonane. Posiada na składzie wielki wybór 
w ycieraczek  kokosow ych, grzebieni do włosów 
z rogu, kości i szy ldkre tu ; gąbki, zgrzebła, sk ó r­
ki do pow ozów  i t. d. 141
N ajm niejsza ilość tow aru  przesyłana być może za 
zaliczeniem pocztowem iub kolejowem. Kto raz ku­
pi, pozostaje nadal moim stałym klientem przeko- 

o wysokiej dobroci towaru. Na m arkę fab ryczną  uw ażać proszę,
A?/Va  InA ^

nawszy się



T T T j n i f l T W  K R O A Z E T K I ,  G R O L I N Y  TfUUABY MHDYWfDlTC^Ylfi1 Przybory do gorsetw i Towary doborowe damskiej A n t o n i n a  P H c h t a
3'’ JmWAvUAvU X * i wszelkie dodatki do sukien. l l l W A l l I  l » U l \  I W l D C i m ' M  "j. konfekcyi. Wybr wielki. Ceny najniższe. Poleca: ul. Ś - t O  K rzvska Nr. 18.

e S i i A. JÓZEFOWICZA* N°K #8W1" Życzącym 
n a  M a ł y .

Łyżki, widelce, noże,«r»x przedmioty platerowane tnira- ' X j ^ Q F I L l  E  Y C 2 a' 
cenach możliwie nlzklch 4 ,  i o d o w  a  4 ,  w  a r  s z a  w i c .

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
Henryka,  C z a r n e c k i e g o  

M a r s z a ł k o w s k a  III.
Udzielam lekcy i prywat, w zakład, nauk.

i u siebie. 119

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E
F e lic y t  G in e jk o  a S m  J a d w i g i  C h rzą szc ze w sk le j

w  W arszaw ie, N ow y-Ś w iat 21. s

JA N  R E I M A N N
I

z Czeskich granatów.
W arszaw a, K rakow skie-Przedm ieśeie JV& 43.

Fabryka i skład główny w Pradze (Czeskiej) Prikopy 10.
Filje: w Wiedniu, Berlinie, Hamburgu, Karlsbadzie, Cieplicach. 113

Zaw iadam iam  R odziców  i O piekunów , że z upow ażnienia W /adzy N aukow ej 
o tw ieram  przy ulicy św. Barbary Nr. 10 (m iędzy Z óraw ią  i W spólną, w p ro st k o ś­
cio ła na K oszykach)

2-klasową SZKOŁĘ MĘZKĄ
z k lasą przygotow aw czą

D o klasy w stępnej przyjm uje ch łopców , k tó rzy  ukończyli 7 la t, bez um iejętno­
ści czytania i pisania

Z apisy  odb y w ają  się codziennie od godziny 1 o —3 . L ekcye rc zpoczną się dnia 
13 (25) w rześnia.

Szkoła przygotow uje uczniów  do realnych  szkół rządow ych , filo logicznych gim na­
z istów  i szkoły kom ercyjnej W -go R o n th a le ra  t 3o

K A R O L  S C H U L Z

E g zy stu ją ca  od 1858  r.
G O E S E T Ó W

L. STANISZEWSKIEJ
v przy  ulicy M iodow ej, zosta ła  p rzeniesioną na ul. N O W y - S w i a t  .Nb. 42 , 
=* poleca gorsety tkane, to je s t bez szw u, p o d ’ug najśw ieższych paryskich  f a u ­

nów , bardzo w ygodne i szyte o raz specyalne d la osób u łom nych, po  cenach
m ożliw ie nizkich. 1.31

a M t OraS JąKfc 3S i t  AalĘ at£ JjttiC ♦ £ 3  ♦ C3raiC 3»uC 5ń«D JdwC 3u«C 7 ^ 't  fruufc Jrwcpgmifc jm C  &MC

AKCYJNE TOWARZYSTWO
Fabryki  Mebli W iedeńsk ich

JiEOBA i JOZEFA EDEK
W arszaw a, P lac-T ea tra lny  M 11.

P o l e c a

wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­
szych mebli wiedeńskich,

mianowicie:
MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAN- 
TAZYJNE, MEBLE BCDUAKOWE, 
MEBLE GABINETOWE, MEBLE HA­
LONOWE i t. p. w yplatane, w ypalane, 
im itacya skory w różnych kolorach  
1 deseniach, kryte m ateryą, skórą, 

pluszem  i t. p.
13- I?ier\xrs:ze źrććLło tej TorarLŻjr. m  

CENY PRZYSTĘPNE. 81

SIKOtfl KROJU I SZYCIA UBIORÓW DAMSKICH
z pensyorjaterrj

EMILII  E H R E N K R E U T Z
Mistrzyni Cechowej z modelem i dyplomem Akademji krawców paryzkich.

W a rsza w a , C hm ielna 24 . '33

! !  D l a  t e g o  t a n i o ,  b o  n a  1 - e m  p i ę t r z e ! !
D y w a n y , m a t e r y a ł y  m eblo ice , f i r a n k i ,  s e r w e ­

ty ,  k a p y ,  k o łd r y ,  c h o d n ik i ,  c e r a ty  i t .p .
w składzie H. R a d e c k ie g o

Marszałkowska 1Wr. BBS.  1-sze piętro pomiędzy Chmielną i Złotą. 
S p r z e d a ż  z a  g o t ó w k ę  i n a  ra ty . 65

Proszę zi-ętTTÓcić uw ag? n a  m ark? ccłironną.
PAROWA FABRYKA

K a w y  P a l o n e j
P O L E C A

lb H t^

pod firm ą

I M P O R T  K A W Y
L. B. Jankiewicz,

W a rs z a w a ,  L eszno  6 8 .  Telefon.

K A W Y  PALONE,
!! C o d z ie n n ie  ś w i e ż e  !!

a szczególnie: 
G o s p o d a r s k ą  Ns za fun t rb . o .65

„ N« 1  ,  ,  rb . 0.75
M ieszanki:

K a r l s b a d / J t ą  ,  „ rb . 0.85
W i e s b a d e u s k ą  „ „  ro . 1 0 0
W i e d e ń s k ą  ., „ rb . 1.10

W yłącznie na czarne kaw y:
B e s e r o w ą  2  . . .  za fun t r b . 1.15 

N U  ............................  rb . 1.20

W oryginalnych opakow aniach  od  '/, — '/.2 — 
1 t — 1 /» fu n t3 o p a trzonych  bandero lą  i znakiem 

ochronnym .

S p r z e d a ż  d e ta l i c z n a  w e w szystk ich  handlach  ko­
lonialnych w  W arszaw ie i na p row incy i, oraz 
Sk ładach W in zagranicznych Caves  du  Grand  Ho­
tel de  1’E u ro p e  ulica Czysta; G rand  Caves  de  B or­
de a u x ,  M a zo w ie c k a  2 0  i 1. A. S tegm ann ,  M a r s z a ł ­

k o w s k a  róg  Chmielnej.  5 ą

co p.

CAPILLIFER
ŚRODEK

wzm acniający cebnlk i włosów niszczący  
Inpież, wskutek czego rosuą gęste i m o­
cne włosy, co stwierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. 1 kop. 20, 2. 3, 4 i O rubli My­
d lą  specyalne do włosów po 20, s o  i 10 kop. 
sz. Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. Aby u n i­
knąć naśladownictwa, wyłączna sprzedaż u wynalazcy

T .  L .  G R A B O W S K I E G O  
61 Aleja Jerozolim ska Nr. 70.

Obsta lunki  od  r s .  2  z a ł a t w i a m  z a  za l ic ze n ie m

■ fe j>

4

Portrety olejne

Ludzi Z n ak om itych ;
K rólow ej Ja d w ig i , Sobieskiego, S te fa n a  Czarnieckiego , l is .  Skargi,

J . I .  K raszew skiego  
Każdy rs. 1, z przesyłką rs. 1 kop. 50. Pięć por t re tów razem rs. 3, 

z przesyłką rs. 3 k. 50.
Cykl obrazów kolorow anych, pod ogólnym  ty tu łem

Błogosławieństwo temu domowi:
Ojcze nasz. Zdrowaś flflarya. Wierzę w Boga.

Każdy po rs. I kop. 50.

Obraz kolorowany F r . K ostrzew skiego  Rozkosze dziadunia rs. 1.
Nabywać można w Administracyi Biesiady Literackiej, 

W arsza-w a, Chnaielna 26  
S /  z o r a z  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  \  \ J
, y > -  • Ń ( J

________________________________________   2A5 T.
   ~

Pracownia Sukien i Okryć Damskich
k w a a  m .  ■ ; « '  Bok

H C Ż A  2 7 7 , m .  2 2 ,

Wykonywa wszelkie roboty po bardzo niskich cenach.


